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O d W y d a w n ic tw a .
Pragnąc ułatwić tym towarzyszom, któ- 

rych nie stać na samodzielne prenumerowa­
n e  „Robotnika", czytanie naszego pisma, 
"'Prowadzamy prenumeratą zbiorową. Związ­
ki zawodowe, organizacje partyjne, spół­
dzielnie, grupy towarzyszów, które zaprenu­

merują najmniej 5 egz. „Robotnika" pod jed­
nym adresem w Warszawie i na prowincji — 
otrzymają 15 proc. opustu od zwykłej ceny.

Prosimy gorąco wszystkich tow. o popar­
cie naszej inicjatywy!

„JCieposzanowank władzy “.
Przyczynek do wolności prasy w Polsce.

Wczoraj podaliśmy w „Robotniku" wy- 
r°k  Sądu okręgowego w Warszawie, ska­
lujący naszego redaktora odpowiedzialne­
go, tow. Barskiego', na 6 tyg. więzienia z 
art. 154 k. k. za t. zw. , .nieposzanowanie 
wladzy‘‘. Naid sprawą tą  należy się nieco 
zastanowić, jest ona bowiem wielce zna­
mienna dla naszych stosunków prasowo- 
Pfawnych,

Tow. Barski oskarżony był o ta, że 
’■Robotnik" postępowanie pewnego proku­
ratora1 nazwał „sztuczkami prokuratorskie- 
hii", o  p. Wygamowskim zaś, ministrze spra. 
^®dliwości, wyraził się, iż „staje na bacz- 
tem każdym prokuratorem". Otóż w
^  „ ‘̂ patrzono się ,,nieposzanowania wła- 

T i tow. Barskiego skaizano.
■ iNieposzanowanie w ładzy” jest jekł- 

V1® * tych pojęć kauczukowych, dających 
dowolnie rozciągać, których stosowanie 

Pozostaje w jaskrawej sprzeczności z wol- 
jmścią słowa. A rt. tego rodzaju w carskim 
y°deksie karnym był zupełnie na miejscu 
’ doskonale odpowiadał całemu ustrojowi 

®Astwai, opartego na nieograniczonej wła- 
zy biurokracji. W  Państwie takiem oby­

watel jest niczem, nie ma wolności słowa, 
Madlza jest od obywatela niezależna, jest 

narzucona, a przeto nie podlega jego 
krytyce. Od cara do ostatniego policjanta 
jag n ię  się łańcuch władz, spojonych jedną 

samowładztwa. Każda taka władza 
"^stępuje wobec „poddanych1' jako bez­
względny autorytet (powaga), nie znoszący 
^TYtyki i przemocą każący siebie szanować, 
"każde wystąpienie przeciwko którejkol- 

z tych władz, to jej „nieposzanowa- 
j*® • Każdy zarzut, każda krytyka może 
V« uznana za objaw nieposłuszeństwa, 

^trącania się nie w  swoje sprawy, chęci 
godzen ia  Rządowi, ba, całemu ustrojowi 

^'litycznemu, a przeto conajmniej — za 
ni&poszanowanie władzy". A rt. 154 k. k. 

L*** tedy jednym z narzędzi absolutyzmu 
_ 0 Obrony swojej władzy, jest zwłaszcza 

Ygcdnym orężem w walce z wolnością 
P^asy. Gdzie nie można oskarżyć o dążenie 
: c obalenia ustroju, o nawoływanie do bun- 
J itd. itd., tam można zawsze oskarżyć o 

'Nieposzanowanie władizy". Jakże bo tu 
powieść, że się władzę szanuje? Przecież 

ją astro skrytykowało, przecież zarzu- 
lto się jej czyny, które przemawiają nie 

• jej korzyść? A więc—„nieposzanowanie" 
I^sne w każdym wypadku, na który padnie 

* 0  prokuratorskie. Z drugiej strony—nie 
 ̂°żna dowodzić, że się miało słuszność, 

Władza zasłużyła na „nieposzanowanie".
‘ le można, bo dowody tego rodzaju proku- 
w, ra i sędziego ani ziębią, ani grzeją.

sprawach o „nieposzanowanie władzy" 
lerna dowodu prawdy. „Nieposzanowanie" 

kwita.
Taki art. kodeksowy i takie po&tępo- 

ańiie sądowe doskonale pasują do oharak- 
ern i celów samowładzt-wa, zasadniczo nie 

gnającego wolności krytyki. Ależ przecie 
^  "o ’soe niema sarrowładztwa, istnieje 
t ^Publika demokratyczna, Konstytucja po- 
^ z a  wolność słowa i prasy, krytyczna o- 

władz i ich postępowania jest rietylko 
ale i obowiązkiem? obywateli, wol-

bezmość i jawność stanowią atmosferę, 
której Republika żyć nie może...

A jednak... A jednak w demokratycz­
nej Rzeczypospolitej polskiej w 3 i pół ro­
ku po uchwaleniu Konstytucji obowiązują 
wszystkie sprzeczne z Konstytucją artyku­
ły  kodeksu carskiego, wymierzone przeciw­
ko wolności słowa i prasy. A wśród nich. 
gotowy na zawołanie do każdej usługi, nie­
zmiernie wygodny do tłumienia wolności 
prasy, niezawodny art. 154 o „nieposzano- 
waniu władzy". Tow. BOrski uprzednio już 
m iał z tego art. 8 spraw  w ciągu jednego 
dnia i tylko w jednej Sąd go uniewinnił, w 
pozostałych 7-iu natomiast skazał ogółem 
na 3 mieś. więzienia!

Przy stosowaniu art. tego — wolność 
prasy jest złudzeniem. Każdą krytykę mo­
żna, jak się rzekło, uznać za „nieposzano­
wanie władz". Bo przecież niepodobna łą­
czyć-krytyki z chińskim ceremoniałem uni- 
żoności i krytykując np, p. Wyganowskiego, 
mieć ciągle w  pamięci art. 154 i tak np. c  p. 
Wyganowskim pisać: „Nie śmiemy dotknąć 
niezgłębionej %tudni mądrości, jaką jest 
nasz obecny minister sprawiedliwości, k tó­
ry  wspaniałością swego umysłu, znajomo­
ścią prawa chińskiego, bezstronnością na 
prawo i na lewo przewyższył nawet takie­
go wielkoluda sprawiedliwości, jak b. man­
daryn sprawiedPiiwości p. Stanisław Nowo­
dworski. Z pokorą i poszanowaniem, p rzy j­
mujemy każdy jego krok i każcie jego za-

rządzenie. W  najgłębszej też pokorze o- 
śmieflamy się zwrócić Jego uwagę, że są 
prokuraterowie, którzy me m ają Jego ge- 
nrjuszu i którym może On w niezmiernej 
trosce o bezstronną sprawiedliwość raczy 
wskazać właściwą drogę postępowania"... 
Chyba tak trzeba pisać po chińsku, aby u - 
niknąć sideł art. 154...

W padliśmy marnowali w nastrój saty­
ryczny — ale doprawdy trudno nie pisać 
satyry. Wolność prasy w parze z art. 154— 
to jest samo przez się krzycząca satyra na 
nasze wolności republikańskie!

A na dobitkę... Znamieniem ustroju, 
opartego na samowładztwie jest, między 
innemi, że osobę, w  danej chwili dzierżącą 
władzę, utożsamia się z pojęciem władzy. 
Czyż i ta zasada m .̂ pozostać w spadku po 
Rządzie carskim w republikańskiej Polsce? 
P, Kiediroń — to przemysł i handel, p. W y- 
garaowski — to Sprawiedliwość, p. Mikla­
szewski — to Oświata; itd. itd. Kto dotknie 
p. Miklaszewskiego, ten „nie szanuje" rzą­
dowej opieki nad oświatą. Kto odezwie się 
astrem  słowem o p. Wyganowskim, że pod 
jego rządami prekuratorowie*postępują nie­
raz stronnie i bezprawnie z motywów? -poli­
tycznych — ten „nie szanuje" Sprawiedli­
wości. Itd. itd. Art. o „nieposzanowaniu 
władz" staje się tarczą, mającą zabezpie­
czyć od krytyki — każdego ministra... Prze­
cież dziś jeszcze skazuje się redaktorów 
na więzienie za to, że w swoim czasie na­
zywali Rząd Chjeno-Witosa Rządem pas­
karskim. W edług lej logiki, na Rząd wolno 
napadać w prasie dopiero wtedy, gdy — 
ustąpi...

W szystko to wskaizuje, jak z gruntu 
nienormalne, niekonstytucyjne, nierepubli- 
kańskie są nasze stosunki prasow a - praw ­
ne. Należy się domagać nietylko jednolitej 
ustawy prasowej d la  całego Państwa, ale 
i całkowitej rewizji wszystkich przepisów 
kodeksów karnych, dotyczących prasy. N a­
leży zaprowadzić sądy przysięgłych — mię­
dzy innemi i d la  spraw prasowych. Należy 
przedewszystkiem we wszystkich naszych 
władzach, od góry do dołu, utrwalić poczu­
cie prawne, godne Republiki demokratycz­
nej.

Listy z Paryża.
(Kor. własna).

Walka Bloku Narodowego z Rządem Herrioła*
Blok Narodowy nie może się pogodzić 

ze swym upadkiem i z cyniczną, udaną n a ­
iwnością podchwytuje wszystkie obecne 
niepowodzenia we Francji, zwłaszcza finan­
sowe, kładąc je na karb rządów lewico­
wych, które nie •są w  stanie jakąś cudowną 
gąbką wymazać odraizu długów wojny, po­
większonych błędami j nadużyciami Bloku 
Narodowego.

Ten bankrut polityczny, zlikwidowany 
11 maja przez trybunał opinji publicznej, 
trzęsie się z radości, gdy obecny rząd natra­
fia na trudności, w lwiej części nagroma­
dzone przez reakcyjne rządy i chce dziś 
za nie uczynić odpowiedzialną lewicę, Ak­
cja bankrutów politycznych sekundowana 
jest tu, jak i wszędzie, przez komunistów, 
którzy działają nieco odmiennemi metoda­
mi, ale których cel jest ten sam: zdyskre­
dytować lewicę parlam entarną i rządową.

Lewica atoli, której powaga w kraju 
znakomicie wzrosła od konferencji genew­
skiej, nie pozwala nacjonalistycznym kre­
tom i innym awanturnikom politycznym 
podgryzać fundamenty nowej polityki po­
kojowej: zagranicznej i wewnętrznej, zgod­
nej z tradycjami ideałów republikańskich, 
dalekiej wprawdzie jeszcze ud ideałów so­
cjalistycznych. ale. pod naciskiem naszych 
towarzyszów francuskich i ich nieustannej 
kontroli, przeciwnej wszelkiemu politycz­
nemu wstecznictwu.

W  odpowiedzi na zarzuty w sprawie 
obecnej sytuacji finansowej, nad brzeg prze­
paści doprowadzonej przez Blok Narodo-

I wy, lewica zażąda pełnego opublikowania 
inwentarza finansowego, pozostawionego 
przez poprzednie rządy.

P. Pierre Bertrand pisze w „Quoti­
dian": „Obecne okoliczności nie pozwalają 
na uciekanie się do półśrodków. Trzeba mó­
wić prosto, jasno, mówić do Francji,, po­
wiedzieć wszystko, i wszystko rzucić na 
stół. Należy wskazać dregę, po której szili- 
śmy przez 4 lata do szaleństwa (rządy 
Bloku Narodowego) i dokąd ona nas zapro­
wadziła. Trzeba pokazać stan skarbu i stan 
finansowy do 11 maja 1924 r., i jakiemi 
sposobami ukrywano go przed krajem.

Winna być ustalona odpowiedzialność 
za obecną sytuacją. Demokracja winna to 
uczynić i podać do powszechnej wiadomo­
ści, gdyż Francja nie wie jeszcze, jaki za­
bójczy spadek otrzymał rząd obecny i dla­
tego jest niezadowolona. Oświećcie ją!"

Tej moralnej operacji politycznej bę­
dzie musiała dokonać demokracja, która 
walczyć musi na wszystkie fronty z poli- 
tycznemi zasadzkami Bloku Narodowego, 
nie mogącego się pogodzić ze swoją śmier­
cią polityczną.

A człowiek, który powinienby starać 
się, aby o nim zupełnie zapomniano — usu­
nięty prezydent Republiki. Millerand, —

W ^dzisiejszym numerze:
„Nieposzanowanie władzy1 \  

Przyczynek do wolności 
prasy w Polsce.

Reakcja francuska przeciw­
ko Rządowi Herriota!

Wybory w Anod i.
Gospodarka kolejowa: Ludzi 

wyrzuca się za wykrycie 
kradzieży.w

Zjazd nauczycieli szkól po­
wszechnych.

Zajście w poselstwie sowiec­
ki em w Warszawie.

Jeszcze o dwuch amatorach 
mandatów w Łodzi.

Wystawa „Kościuszko w Ame- 
rycea *

Sprawa Piłsudski-Szeptycki.
liski jako przedstawiciel spo­

żywców!
W Odcieka: Wrażenie pisarza szwaj­

carskiego z podróży po 
Polsce (dokończenie).

wstąpić ma na arenę publiczną i stanąć na 
czele całej opozycji nacjonalistycznej, w 
asyście bankiera, dawnego ministra finan­
sów, Franciszka Marsala i Maginota, daw­
nego nacjonalistycznego ministra wojny. 
Zebrane są już wielkie fundusze na wyda­
wanie specjalnego dziennika nacjonalistycz­
nego. Pozatero, za namową protestujących 
kardynałów, przeciw świeckim postanowie­
niom demokratycznego rządu, ma powstać 
jeszcze nowa Liga. do której ciągnąć się 
będzie klerykalnie nastrojonych b. żołnie­
rzy. szarytki itp., aby do niej wstąpili, jak 
obiecują to ci panowie, „wszyscy Francuzi 
i francuskie kobiety, dbający o wolność re ­
ligijną i spokój wewnętrzny".

A więc rząd  republikański, trzymający 
się tylko litery prawa, naruszanego dla 
własnych celów przez Blok Narodowy, 
będzie zwalczany, przez ten Blok, w  imię 
jakoby „wewnętrznego pokoju"! Ta bitwa, 
prowadzona przy pomocy kleru, rozpoczęła 
się w Alzacji i Lotaryngji, akcją przeciw 
wprowadzeniu świeckich praw francuskich, 
pod pozorem utrzymania „tradycji w tych 
krajach".

P. Franęois Vallie w „Revue Mun­
diale" wskazuje na intrygi nacjonalistycz- 
r.o - klerykalne w Bretanji, mające nawet 
charakter separatystyczny, byleby tylko
obalić obecny rząd.

Dałem wam tylko kilka perełek z tego 
sznura intrygi reakcji francuskiej. Jest ich 
więcej. Trzeba więc zrozumieć, że socja­
liści nie mogą pozostać obojętnymi widza­
mi i odmówić pomocy rządowi burżuazyj- 
nemu w jego zmaganiach się z reakcją, cho­
ciaż nie jest to ich rząd i chociaż maja
przeciwko niemu wiele zastrzeżeń.

**❖
Prasa nacjonalistyczna cieszy się z

upadku gabinetu Mac Donalda, przypusz­
czając, że pociągnie to za sobą upadek H er­
riota. Dzieje się zupełnie przeciwnie. Z ca­
łym impetem politycznym demokracja fran­
cuska stanie jeszcze silniej w obronie re­
form republikańskich, których Herriot w te i 
chwili jest wyrazem. A nowe zwycięstwr 
przy wyborach angielskich Partji Pracy, 
wbrew radosnemu wyciu komunistów ■ na-

c e n t r a  u iy ^  
ORGAN P-P-S
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cjanailistów, wzmoże również francuską de­
mokrację. ***

Pobył p. Skrzyńskiego w Paryżu trze­
ba zapisać na jasnej karcie naszej dyplo­
macji. Wywiady z nim, ogłoszone w pis­
mach, upewniły Francję o  szerok ie j demo­
kratycznej polityce polskiej i zjednały dla 
nas nareszcię tak, jak i w  Genewie, pocze­
sne miejsce w szerokich kołach opinji de­
mokratycznej .

Byłem na zebraniu uniwersyteckiej 
Międzynarodowej Ligi Pokoju i przekona­
łem się tam  z licznych rozmów z poważny­
mi przedstawicielami myśli i  polityki fran­
cuskiej i zagranicznej, o powszechnetn u- 
znanśu i sympatji d la  p . Skrzyńskiego.

Teraz zalleży od polskiego M. S. Z., by 
nie zmarnowało pozycji, zdobytej w Gene­
wie i ostatnio w Paryżu.

Hieronimko.
Paryż, 9 paźsdz.

Akcja wyborcza w Anglji.
Krótki okres, dzielący wyborców angiel­

skich od dnia nowych wyborów (29 paździer­
nika) skłania partje polityczne do wyjątkowo 
energicznej i wzmożonej agitacji wyborczej.  ̂

W najtrudniejszej sytuacji znajduje się 
partja liberalna, której prawica ciąży ku kon­
serwatystom, głosząc konieczność zawarcia 
bloku jut w wyborach obecnych, lewica zaś 
zwalcza tę dążność, skłaniając się raczej ku 
blokowi z Partją Pracy. Rzecznikiem pierw­
szego kierunku jest „Daily M ail' (dejlł mcjl), 
drugiego — „Manchester Guardian" (mcncze- 
ster gardien). Z polityków liberalnych Lloyd 
George jest zdecydowanym zwolennikiem  
wznowienia dawnej koalicji konserwatywno- 
liberalnej, chociażby kosztem partji liberalnej, 
spodziewając się odegrać w takiej koalicji ta­
ką samą rolę kierowniczą, co dawniej. Ale 
konserwatyści okazują narazić mało chęci do 
przymierza z Lloyd Georgem. Jeszcze bar­
dziej agituje na rzecz połączenia konserwa­
tystów i liberałów, przeciwko Partji Pracy 
znany wróg socjalizmu Churchill.

Narazie jednak, póki niema sojuszów wy­
borczych, wysiłki konserwatystów i libera­
łów idą samorzutnie w tym kierunku, by kan­
dydatom robotniczym możliwie utrudnić zw y­
cięstwo vyborcze. Przestarzała ordynacja 
wyborcza zapewnia mandat kandydatowi, o- 
trzyraującemu względną większość głosów w

okręgu. Jeżeli np. kandydat robotniczy ma 
największą ilość głosów, to zostaje wybrany, 
chociażby miał mniej, niż jego przeciwnicy ra­
zem wzięci. Konserwatyści i liberałowie sta­
rają się tedy nie przeszkadzać sobie wzajem­
nie w  tych okręgach, w których jedna z tych 
partji nie ma widoków powodzenia, a rozbi­
cie głosów mogłoby wyjść na korzyść Partji 
Pracy. Tak np. konserwatyści zrzekli się w y­
stawienia kandydata własnego w okręgu Mac- 
d on aid a, który będzie miał, jako przeciwnika 
tylko liberała, na którego też padnie znaczna 
liczba głosów konserwatystów.

*

Wyjątkowo dużo kandyduje obecnie oj­
ców z synami. A więc syn Macdonalda obok 
ojca. Na rzecz brata, nieobecnego w Anglji, 
agituje siostra, dzielna pomocnica ojca, Iza­
bella Macdonaldówna. Dalej kandyduje syn 
Clynesa (Klajns), obecnie ministra w gabine­
cie Macdonalda, dwu synów Hendersona, któ­
rzy jut piastowali mandaty w ub. sesji, syn 
Baldwina, przywódcy konserwatystów. Wszy­
scy ci synowie kandyduje z ramienia Partji 
Pracy, która wystawia tym razem około 500 
kandydatów, najwyższą liczbę, jaką partja ta 
dotychczas wystawiała.

Komuniści występują aż z... 12 kandyda­
tami.

Złodziei nie rusza się —
si za ulriiiis razi

Podnoszono już nieraz i w prasie i w Sej­
mie, żc administracja kolejowa taka pochopna 
do karania, gdy chodzi o biedaków i drobne ich 
przewinienia—dziwną delikatność okazuje tam 
gdzie chodzi o ciężkie nadużycia popełniane 
przez różnych pp. przełożonych. Prezes Z. Z. 
K. pos. tow. Kuryłowicz zwracał w Sejmie nie­
jednokrotnie uwagę na to, że gdy z jednej 
strony wyrzuca się na bruk nędzarza za ka­
wałek węgla wartości paru groszy, z drugiej 
pozwala się różnych panom „dygnitarzom cał­
kiem poprostu okradać skarb kolejowy. Przy­
taczano na to liczne przykłady.

Ale do najistotniejszych bodaj ilustracji 
stosunków u nas panujących należy sprawa 
głośnych nadużyć i kradzieży popełnianych w 
warsztatach kol, w Łodzi.

Jeszcze przed rokiem, o czem w swoim 
czasie już i w „Robotniku" wspominaliśmy,

wyszły na jaw ciężkie nadużycia na szkodę ko­
lei w warsztatach kol. na stacjach Łódź kalf- 
ska i fabryczna.

Nadużycia te polegały na tem, że z ma­
teriałów kolejowych i kolejowcmi siłami wy­
rabiano meble i różne sprzęty dla prywatne­
go użytku pp. przełożonych,

że np. na stacji Łódź fabryczna urządzona 
była kompletna fabryka dla reparacji wagonów 
dla firm prywatnych, materjałem i siłami kole­
jowcmi,

że na stacji Łódź-kaliska w tenże sam spo­
sób przerabiano całe lokomotywy na prywat­
ny użytek — i t. d., i t. d.

Dłuższy czas okradano w  ten sposób ko­
lej a zarobione na tej kradzieży sumy płynęły 
do kieszeni tych, co mieli za zadanie czuwać 
nad gospodarką w warsztatach i strzedz dobra 
kolejowego. Straty, jakie poniósł na tem skarb

kolejowy pisma łódzkie oceniają na krocie ty­
sięcy złotych!...

Główna wina za te nadużycia spada na 
naczelnego inżyniera Zajączkowskiego i kiero­
wnika Ostrowskiego; ci mieli spólników...

A t wreszcie oburzeni pracownicy wystą­
pili z rewelacjami. Jeden z nich Jungowski 
wniósł doniesienie do policji, z którem nie­
wiadomo co się stało...

Sprawa wreszcie obiła się o sąd. Jedne­
go z głównych sprawców Ostrowskiego aresz­
towano, lecz —■ wypuszczono na wolność!...

Jakżeż dyrekcja warszawska wobec tych 
kradzieży się zachowała?

Oto wdrożono „śledztwo", w czasie któ­
rego winowajcy byli ekspertami w własnej 
sprawie! Wreszcie dyrekcja „ukarała" win­
nych w ten sposób, żc jednego przeniosła (!) z 
Łodzi, drugiego zaś Ostrowskiego z drobną ka­
rą dyscyplinarną w Łodzi pozostawiła!...

Na tem kończy się pierwszy akt skandalu 
a rozpoczyna drugi...

Oto kolejarzy, którzy w śledztwie zezna­
wali prawdę, a więc na niekorzyść tych, co 
kradli, zaczęto jednego za drugim wyrzucać z 
kolei. Użyto ku temu różnych wymówek — 
bądź to, te  dla ludzi tych „niema pracy", 
bądź, te  to jut „starcy" a więc „nieprzydatni" 
a jednego wyrzucono jako pijaka, jakkolwiek 
zostało stwierdzone, że człowiek ten nie pije...

W ten sposób wszystkich tych, co w śledz­
twie bronili interesów skarbu kolejowego, wy­
rzucono na bruk, podczas gdy złodziejom nic 
się nie stało!

Nic dawno temu (o czem w „Robotniku" 
wspominaliśmy) Prezydjum Z. Z. K. z pos. tow. 
Kuryłowiczem, interweniowało u Prezesa Dy­
rekcji warsz. p. Mikulskiego w różnych spra­
wach, między in. w  sprawie tych wydalonych 
„starców"...

P. Mikulski przyrzekł sprawę zbadać i 
zarządzić przyjęcie wydalonych z powrotem. 
Tymczasem w piśmie do W. W. Z. Z. K. z dn. 
7 b. m. donosi, że zarządził przyjęcie tylko pa­
ru z wydalonych, co do innych zaznacza, że 
„nie mogą być zatrudnieni", zaś co do Jungow- 
skiego pismo p. Mikulskiego podkreśla, że

,oprawa Jungowskiego znajduje się w Min. 
Kol., przychylnego załatwienia popierać nie
mogę" (O- ,

Ci nieprzyjęci, to właśnie świadkowie ze 
śledztwa o nadużycia, Jungowski zaś, jak 
wspomnieliśmy, doniósł o nadużyciach do po­
licji...

Człowiek ten pełnił zawsze służbę niena­
gannie, aż do ostatniej chwili, na różnych kie- 
rowniczych stanowiskach; innych ■wydalonych 
również żaden zarzut spotkać nie może.

Całą ich „winą" tylko chyba to, żc dema­
skowali złodziejstwo!

Podajemy fakt powyższy — pod pręgierz 
publiczny. Miarą wzburzenia, jakie skandale 
te wywołują w opinji publicznej, jest np. to, 

: żc takie chyba nie lewicowe pismo jak „Roz- 
I wój" łódzki pisząc o tej histoiji, nazywa wino- 
' wajców bez żadnych już ogródek „bandą zło- 

dziei".
Spodziewamy się, że p. min. Tyszka wy­

śle natychmiast specjalną komisję na śledztwo 
do Łodzi i żc sprawą całą zajmie się sąd kar­
ny, jednak już nic z tym skutkiem, by prze- 

i stępcy bujali na wolnej stopieni kpili sobie ze 
sprawiedliwości! Ręka sądu winna dosięgnąć
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Wrażenia pisarza szwaisarsliego 
z podróż! po P s im

(Dokończenie).

Opuszczam we wspomnieniach poety 
szwajcarskiego rozdział zatytułowany: 
„Co opowiada nadleśniczy?" Był to szwaj­
car, który przed laty przeniósł się na Po­
lesie, bo jego własna ojczyzna górzysta wy­
dawała się za  ciasna, i przyjął posadę leśni­
czego. D. Muller, otrzymawszy z konsulatu 
szwajcarskiego aldres rodaka, mieszkającego 
szczególnym zbiegiem okoliczności w stro­
nach, dokąd sprawy rodzinne zapędziły 
pisarza, skomunikował się z nadleśniczym. 
Ten oryginalny człowiek ożenił się z Pol­
ką a „już Bismarck powiedział — dodaje 
D. M. — że Niemiec, który pojął Polkę 
jest stracony dla niemieckości i niemieckiej 
ojczyzny; stosuje sie to również do nie­
mieckiego Szwajcara". Opowiadanie nad­
leśniczego zawiera opis tragicznych przejść 
jakie przeżył Szwajcar w lasach poleskich 
w początkach rewolucji bolszewickiej. 
Jest to relacja ciekawa, opisująca wypad­
ki oraz ich przebieg podobnie, jak tysiące 
i tysiące ludzi, którzy w owych czasach 
doświadczyli ich na własnej skórze. Nową 
jest ona z pewnością dla szwajcarskich 
czytelników Mullera i swą rolę w tym za­
kresie, opisana prżytem znakomitem pió­
rem  poety, spełnia doskonale. Dla nas rze­
czy to  aż nazbyt znane. Ciekawe natomiast 
dla polskiego czytelnika są polityczne po­
glądy osobiste nadleśniczego, krótko zresz­
tą streszczone przez Mullera.

Na zapytanie pisarza, czy nadleśniczy 
zajmuje się obecnomi politycznemu walka­
mi w Polsce, odpowiedział tamten ...Orawie 
zdumiony": Naturalnie! Ja k ie  mógłbym 
inaczej! Pol'ska to moja druga ojczyzna.

Jej los jest moim losem"... Należę do  par­
tji oarodowo-demokra tycznej — ciągjiął 
dallej z namysłem. „To jest jedna, jedyna 
zdrowa partja  (!), opiera się na chłopach (!) 
i na zdrowej (!), chrześcijańsko nastrojo­
nej części miejskiego obywatelstwa. Jeśli 
nawet doznała ciężkich rozczarowań z po­
wodu kilku przywódców, którzy się poka­
zali chciwymi karjcrowiczanu (Strefeer), 
zyskuje ona jednak wpływ i przy nadcho­
dzących wyborach, odegra rolę rozstrzy-
gającą"- . , , . .

Ciekawe, jak też przedstawiają się 
poglądy owego dzielnego Szwajcara, uwa­
żającego Polskę za swą drugą ojczyznę, 
obecnie, po takich faktach, jak zamordo­
wanie Narutowicza i po półrocznych rzą­
dach spółki W itas-Głąbiński-Korfanty...

Ale poety nie zajmowała polityka, 
więc zaczął pytać o inne sprawy a miano­
wicie o — wilki. W  Szwaj car j i znane są 
już one tylko z okazów muzealnych. Tu 
następują piękne opisy przygód myśliw­
skich, oraz ciekawe obserwacje na temat 
wzrostu ilości grubej zwierzyny w lasach 
Polesia sku,lidem wojny — i bolszewizmu. 
Ale przytaczanie tej części z pamiętnika 
Mullera nie daje nic takiego, czegoby nie 
mogli ciekawi dowiedzieć się z innych źró­
deł. W racamy zatem do tematu, co i jak 
widział w Polsce i w jaki sposób komento- 
wał to pisarz szwajcarski.

Załatwiwszy a raczej nic me załatwiw­
szy ze spraw, dla których przedsięwziął 
podróż z żoną — o czem zresztą, jako o 
sprawie osobistej wspomina nie wiele 
postanowił wreszcie poeta wracać. Zazna­
cza. z jaką rozkoszą wsiedli do wagonu sy­
pialnego w pociągu idącym z Brześcia do 
W arszawy. Była to pierwsza noc wygodna 
po tylu tygodniach w owym „cuodownym 
hotelu". Ale w W arszawie znowu nie zna­
leźli odpowiedniego mieszkania. „Nie mie­
liśmy szczęścia do W arszawy!"—woła Mul­
ler. Znów ten sam „rudy iydek" co czy­
nił poecie szwajcarskiemu honory domu na 
początku, komicznym trafem  znalazł się

także i spekulantów prywatnych, którzy z te­
go okradania kolei korzystali!

Spodziewamy się wreszcie, że w sprawę 
tę wmiesza się Najwyższa Izba Kontroli Pań­
stwa, której uwagi skandaliczna ta afera dota.d 
się uchylała.

K ol.

na jego drodze. Tym razem nie oszukał go 
już przecie, lecz wynalazł locum — „w 
studenckim hotelu, gdzie przez całą noc 
bardzo było hucznie, lecz niezbyt cnotliwie: 
byliśmy jednak tak znużeni, że nas to mało 
obchodziło. A le na drugą taką noc nie mie­
liśmy już wcale ochoty, a na lepsze miesz­
kanie nie było nadziei". „Prasa pełna była 
notatek o braku mieszkań a wychodzący w 
W arszawie francuski dziennik „Journal de 
Pologne" doniósł w ruhryce fait8 divers 
o tragedji pewnego drażliwego , dumnego 
porucznika, który zabił żonę, dziecko i sie­
bie w przystępie oburzenia, że jemu, który 
się odznaczył w czasie wojny światowej a 
świeżo jeszcze w wojnie przeciwko armji 
czerwonej, ojczyzna nie zapewniła nawet 
przyzwoitego mieszkania. Jakże mogliśmy 
tedy uskarżać się my, cudzoziemcy, żeśmy 
się znaleźli na bruku?".

Prawdziwie Dominik Miiller nie miał 
szczęścia do W arszawy. A  szkoda. Rzad­
ko zdarza się, żeby cudzoziemiec wielkiego 
talentu i umiejący tak rzetelnie patrzeć, 
czuć i myśleć, przebywał w Polsce i po­
znawał jej złe i dobre strony, zwłaszcza o- 
bywateł k raju  o kulturze, historji, tempe­
ramencie, tak odmiennym w stosunku do 
Polski jak Szwajcar ja. Bądź co bądź Domi­
nik Muller przebywał miesiąc w obrębie 
Rzeczypospolitej Polskiej, ale z tego tylko 
dwa czy trzv dni w środowisku rdzennie 
polskim, w W arszawie. Znamy aż nadto 
dobrze krwawiącą historję tych właśnie 
kresów, gdzie był pisarz szwajcarski i z 
bólem wyznać musimy, że nie d a ją  one naj­
lepszego świadectwa o instynkcie państwo­
wym i dziejowym naszych rządów oraz o 
ich talencie organizatorskim. Spodziewamy 
się, że tę ranę zabliźni nie daleka przysz­
łość i że wówczas będziemy mogli j?owie­
dzieć Europie: uczyniliśmy wszystko, co
państwo i społeczeństwo europejskie wobec 
swych obywateli czynić ma obowiązek. Nie 
godząc się więc na każdy odcień myśli i nie 
na każdy sąd poety szwajcarskiego, musi­
my jednak przyznać, że poznając Polskę na

Zjazd
li

W  drugiem dniu obrad1 dn. 11 b. m. referow ali
0 stosunkach praw no „służb owych nauczycielstw a 
szkól pow szechnych iako referen t ip Józef Robak
1 jako koreferen t p. Dr Durek. R eferenci omówili 
poszczególne postanow ienia rządow ego projektu  
pragm atyki nauczycielskiej, wniesionego cło Sejmu 
dnia 1-go Iipca 1924 r, W  zgłoszonych wnioskaćb 
zaproponow ali Pic m e  zmiany.

IPo referacie o stosunkach praw no-shfżbowych 
nastąpiło  spraw ozdanie z działalności Zarządu 
Glówhego, k tóre  rozpoczął ip. P atkow sk i referent 
oświaty pozaszkolnej i przedstaw ił zgromadzonym 
delegatom  moment, k iedy MPinisterjum z powodu 
zarządzonych oszczędności ograniczyło działalność 
swoją w dziedzinie oświaty pozaszkolnej <fo mini­
mum, k tó rą  to działalność Związek zmuszony 'był 
prze jąć .

N astępnym  punktem  .porządku dziennego był 
refera t o stan ic  budow y w Zakopanem  w'iellaego 
■Sanatorjum dtla chorych na gruźlicę nauczycieli 
<Rcferat wygłosił D yrek tor Domu Zdrowia p. Ma-
fiickfi.

Po południu odbyw ały  się .posiedzenia Komi­
sji: 1) praw no - służbowej, 2) szkoły jednolitej, 3) 
ośw iaty pozaszkolnej i 4) w niosków . Dyskusja by­
ła ożywiona, Poczem  w ieczorem  uczestnicy Zjazdu 
wzięli udział w  raucie i koncercie w sali Tow. P ra ­
cow ników  Handlowych.

W  3-cim dniu o b rad  w dn. 12 b  m kontynuo­
w ano dalszy ciąg  spraw ozdania Zarządu Głównego. 
Spraw ozdanie rachunkow e przedstaw ił skarbnik 
Zarządu Głów nego w okresie sprawozdawczym 
pocztem sek re ta rz  generality om ów ił spraw y w e­
w nętrznie organizacyjne.

N astępnie składał spraw ozdanie z działalno­
ści K oła Parlam entarnego  poseł tow . Smulikowski 
vicctprezes Związku, k tó ry  omówił trudności czy­
nione z różnych stron. K ołu Parlam entarnem u i je­
go akcji w  celu zrealizow ania postulatów  szkół? 
pow szechnej i jej nauczycielstw a.

M ów ca odiparł a tak i k le ru  na nauczycielstwo 
zw iązkow e, to lerow ane n ieste ty  p rzez  władz® 
szkolne i zapow iedział energiczne przeciw staw ie­
nie się niesumiennej agitacji k le ru  zastrzegając sto  
te  w ystąpienie to  będzie miało charak te r sam o­
obrony i nic do tyczy spraw  i uczuć religijnych, 
k tó re  mówca i w szyscy zw iązkow cy uw ażają z* 
nietykalne.

Wytwody tow . Smulikowski ego Zjazd p r z i ­
m ow ał gorącem i oklaskam i

N astępnie p. Bielski z Łodzi, jako  przewodni­
czący Komisji praw no - służbowej złożył spraw o­
zdanie z posiedzenia Komisji prawmo-rłużbowej.

P o  przerw ie dyskutow ano nad sprawozdanie® 
z działalności Zarządu Głównego.

N astępnie p . M akuch poruszył myśl zorganizo­
wania K asy doraźnej pom ocy, z k tó re j mogliM 
korzystać koledzy znajdujący się w  wyjątków® 
sytuacji.

N astępnie przew odniczący zarządził głosowa-

tych właśnie nieszczęsnych kresach na­
szych nie tylko nie potępił nas, nie tylko ni® 
zmiażdżył i nie obgadał, ale zważył wszel­
kie okoliczności łagodzące i na każdym 
kroku docenił to. co w jego oczach — o* 
czach pisarza rasy germańskiej! — był® 
uznania godnie.

Ta nuita rzetelnej przychylności brzmi 
znów — jak brzmiała na początku — wy­
raźnie w ostatniej opinji, jaką wypowiada 
już pod saim koniec swej świetnej literacko 
„Podróży do Poilski".

Rzucając spojrzenie ostatni raz n» 
k raj który opuszcza, w ten sposób ujmuj® 
ostatnie swe wrażenia i ogólny, syntetycz­
ny pogląd na Polskę:

„Stwierdziwszy jeszcze ostatni raz, * 
to  nieowołailnie, t e  warszawianki w swych 
najlepszych przedstawicielkach które 
gliśmy widzieć, są tak samo eleganckie, jak 
paryżanki, a stanowczo piękniejsze i b a r  
dziej rasowe od tamtych, pożegnaliśmy t« 

'■niewątpliwie, interesującą, nawet w czam® 
na jgorszej pogody — byle tylko mieć zno; 
śne mieszkanie — stolicę polską i ten krat 
bogaty. Zaiwsze mówiono o nim: posiada o® 
wszystko, ażeby sobie wystarczyć, po trt&  
ba mu tylko nieco spokoju nazewnątrz, f  
wewnątrz przedewszystkiem zmniejszeń** 
się trawiących go swarów partyjnych, aW 
wreszcie mógł się ustalić w nim nowy po­
rządek rzeczy. Polska była zdawna Iff*' 
jem silnych impulsów, ale również odda^ ' 
na niezbyt zdolna — w przeciwieństwie o° 
krajów niemieckich — do ciągłej, wytrwa' 
łej, drobiazgowej pracy. Odczuwa się 
odraziu przy zetknięciu ze wszystkimi ie> 
przedstawicielami, zwłaszcza z inteligent 
nych sfer miejskich, jakkolwiek pozateńl 
pozostawiają oni wrażenie nader miłe ‘ 
sympatyczne. Trzeba temu krajowi życzT^J 
aby szkoła twardego losu, jaką p r z e s z e d  

oraz jego patrjotyzm płomienny pozwom? 
mu rozeznać drogę właściwą".

Z.
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°le Ład wnioskami Komisji rewizyjnej w sprawie 
zielenią absolutorium i innemi, które zostały 

z8łoszone w dyskusji. Rezolucje te zostały jedno­
myślnie przyjęte. Specjalnie oklaskiwano rezolu- 
ctę wyrażającą podziękowanie Zarządowi za jego 
°w.ocną pracę

Na propozycję tow. Smulikowskiego preze­
s a  wybrany został senator Stanisław Nowak. 
'vyhór ten przyjęto huiczncmi oklaskami. Sen. 
*°Wak wygłosił dłuższe przemówienie, w zakoń­

czeniu którego wyraził podziękowanie współpraco, 
'^vikom w Zarządzie Głównym, a tow. poseł Smu- 
’kowaki dołączył wniosek o  wyrażenie uznania za 
Pracę na stanowisku sekretarza generalnego i 
garbnika Zarządu Głównego ustępującemu K. Ma- 
■lłcKowi, co Zjazd jednomyślnie uchwalił

Pio powołaniu Komisji skrutacyjnej przystąpio- 
do wyborów nowego Zarządu Głównego.
Po przerwie przewodniczący Komisji wniosko- 

Vei kol. Czabanowski, proponuje, aby wnioski u. 
“Walone na Komisji wnioskowej przyjęto bez dy- 

skuisji na co Zjazd zgadza się jednomyślnie. Na 
'''niosek koL Kisielnickiego uchwalono zorganizo­
wanie Kursu instruktorskiego dla lustratorów i we- 
zWano Zarząd o poczynienie kroków w celu zabe- 
^eczeaiia emerytom odpowiednich mieszkań. U. 
^walono obowiązkową prenumeratę pism związ­
kowych i buidowę własnych domów w Zwiąnku. 
Wyjęto wniosek senatora Stanisława 'Nowaka 

Przeciw podporządkowaniu władz szkolnych wła­
zom  administracyjnym i wnioski posła Niowickie- 

protestujące przeciw redukcji nauczycieli 
s*kćł powszechnych. Następnie zdawał sprawę z 
'Postanowień Komisji oświaty pozaszkolnej refe- 
[o°t dotyczącej Komisji k Patkowski na wniosek 

órego uchwalono szereg wniosków, a wśród nidh 
Vl'niosek, w którym Zjazd domaga się jaknajszyb- 
**ego wprowadzenia i egzekwowania w całym 
raju, przymusu szkolnego i uchwalenia przez 
Mm w najbliższym czasie ustaw o oświacie po- 

iaszkolnej i obowiązku kształcenia analfabetów.
Następnie ob. Żeibrok ,z Cieszyna, przewodni­

czący Komisji Szkoły Jednolitej proponuje wyda- 
1116 broszury celem propagandy szkoły jednolitej i 
Poukłada wnioski zgłoszone i tezy Związku w 

' sprawie Wnioski te przyjęto.
Senator Nowak dłuższero przemówieniem zam- 
trzydniowe obrady Zjazdu.

Bezrobocie.
p W edług danych, posiadanych przez Min.

racy, liczba bezrobotnych zarejestrow anych 
Przez P. U. P. P- w  całem państw ie wynosiła 

Września 155.200, po upływie zaś tygodnia, 
? Października, 153.800. Liczba bezrobotnych 

Vła najwyższa 9 w rześnia i wynosiła wówczas 
,ft3-000. Liczba pobierających zapomogi, a po- 
z<>stających bez pracy również zmniejszyła się 

tymże czasie. W  W arszawie zarejestrow a­
ny ostatnich danych 5.700 bezrobot-
Qu ’ 1 których zapomogi pobiera 187 osób. 
be2r̂  *^dzlti {Łódź i 4 powiaty) liczy 44.000 
Za_ ptnyęh, zakwalifikowano do pobierania 
^  38.000. Dla innych miast dane te 
3 piy,Sz^ w cyfrach okrągłych: Częstochowa
k / T  — 2.700, Sosnowiec 10.700 — 8.000, Bia- 
T\ ? 5-300 — 2.600, Oświęcim 3.000 — 1.700, 

r°hobycz 2.800 — 1.800. (—).

D rożyzna.
G o s z c z e n ia  m a j s t r ó w  p ie k a r ­

sk ic h .
M ajstrom piekarskim  nie podoba się za- 

®a> znana przed wojną i obowiązująca na 
tym świecie, i t  ceni? chleba nie może być 

sza od ceny mąki, koszta bowiem pro-
ukcji pokryw ają korzyści z przypieku. Z te- 

powodu cech piekarzy zwrócił się znowu 
0 władz administracyjnych z żądaniem przc- 

j£r° 'vadzenia ścisłej kalkulacji kosztów w ypie­
k i  no i, oczywiście, podwyższenia ceny chle-

JESZCZE IM MAŁO.
Mimo, iż rząd, ulegając naciskowi ze stro- 

* organizacij cukrowniczych, wyraził zgodę 
^a Podwyższenie ceny cukru o 10 zł. na wor- 
J b  cukrownicy w ystąpili z nową propozycją, 
. y cena cukru ostatnio ustalona była stop- 
’°Wo podwyższana i przed końcem kampanji 

j °gła dojść do 94 zł. za 100 klg. Propozycja 
ma na celu w yrachowanie, iż kupcy a za 

J 1*1* spożywcy, będą robić zapasy cukru, wie- 
Ẑ c, i i  cena coraz może iść w górę. Rząd 

c°dobno odrzucił tę propozycję, uważając, iż 
J ;11* ostatnio ustalono musi być maksymalna, 
k a s te ty , rząd jednak uległ cukrownikom i zo- 
n°wiązał się nie zniżać cła od cukru wwożo- 

co cukrownikom  i kupcom daje moż- 
pociągania paska przez tworzenie sztucz- 

8°  braku  cukru na rynku.
HERBARZ PASKARZY.

^ Sąd do spraw  lichwiarskich skazał: 1) Na- 
i ^ Liliental, właśc. sklepu spożywczego (Pię- 
sna 31) za  pobieranie nadmiernych cen za ka- 
ZS krakow ską na dwa miesiące bezwzględne- 

^  więzienia, 500 zł. grzywny i 60 zł, opłat 
^wych, 2) Moszka G etlicherm ana (Puław- 

n a 21), właśc. takiegoż sklepu za pobieranie 
^ dln' ernych cen za cukier, na dwa tygodnie 
^  "'ręzienia, 200 zł. grzywny i 25 zł. opłat są- 
j ^ ^ c h ,  3) Rywkę Najnsztejn, właśc. sklepu 
^Ożywczego (W ileńska 21) za pobieranie nad- 
t jlernvch cen za ryż na 200 zł. grzywny i 20 

■ Opłat sądowych oraz 4) Bronisława Pietru- 
L ^ ^ k ią g o , ulicznego sprzedawcę papierosów 

^  Żelaznej i Twardej) za pobieranie nad­

m iernych cen  za zapałki na 50 zł. grzywny i 
5 zł. opłat sądowych. N adto wszyscy skaza­
ni winni dw ukrotnie ogłosić treść w yroku w 
dwóch dziennikach stołecznych na pierwszej 
stronie. (—).

P- ILSKI RZECZNIKIEM INTERESÓW 
SPOŻYWCÓW!

M agistrat m. W arszaw y do tworzonej 
przez Rząd stałej Rady Spożywców pow ołał 
jako rzecznika interesów spożywców W arsza­
wy... pana Ilskiego, łaskawie powierzając jego 
zastępstw o tow. A ntoniem u Baryce, ław niko­
wi M agistratu.

Otóż należy p o k re ś lić , że p. liski jako 
poseł chjeński, stale w Sejmie głosuje p rze­
ciwko interesom  spożywców. Głosuje on sta­
le za wszystkiemi ustaw am i i zarządzeniami, 
potęgującemi drożyznę.

I to ma być przedstaw iciel spożywców!

Sprawy skarbowe
Waluty z eksportu.

P. K orfanty za czasów rządów w  Min. 
Skarbu p. Kucharskiego zaw arł z przem ysłow­
cami śląskimi umowę, mocą której mieli oni 
dostarczać rządow i pewien, znikomy zresz­
tą, procent w alut obcych z eksportu. Mimo 
formalnej umowy przem ysłowcy górnośląscy 
wykpiwali się jak mogli z obowiązku dostar­
czania walut obcych.

W  tych dniach nareszcie umowa ta  zo­
sta ła  zerw ana, a Min. Skarbu przystąpiło do 
opracow ania specjalnego rozporządzenia, k tó­
rego mocą wprowadzony zostanie obowiązek 
odstępow ania Bankowi Polskiem u walut z eks­
portu węgla, koksu, brykietów , żelaza i w y­
robów żelaznych, cynku, ołowiu i w yrobów z 
tych metali, oraz kw asu siarczanego i p roduk­
tów  chemicznych koksowni.

Rozporządzenie to  rozciągnie obowiązek 
odstępow ania w alut obcych z eksportu na ca­
łą Polskę.

Prace waloryzacyjne.
Do opracow ania projektu  uzupełnienia 

rozporządzenia o waloryzacji zobowiązań pu­
bliczno i pryw atno - praw nych powołana zo­
stała specjalna komisja złożona z przedstaw i­
cieli Prokuratorji G eneralnej, M inisterjum 
Sprawiedliwości, Min. Skarbu i Min. Przem y­
słu i Handlu pod przew odnictw em  prof. Zolla.

Komisja zajmie się głównie spraw ą uzu­
pełnienia rozporządzenia z dn. 14 maja r. b. 
w stosunku do tych zobowiązań pryw atno­
prawnych, k tó re  nie zostały rozporządzeniem  
tem objęte.

Projekty  opracowywanego rozporządze­
nia dostosowane zostaną do zasad poprzednio 
opracowanych i ogłoszonych i w  niczem me 
narusza norm ustalonych w dotychczas obo­
wiązujących rozporządzeniach.

Wpływy z danin i monopoli a budżet na 
rok 1924.

Tymczasowe zestaw ienie w pływ ów  z da­
nin publicznych i monopoli wskazuje, iż w 
ciągu 9 miesięcy r. b. z podatków  pośrednich, 
ceł, op łat stemplowych i należytości oraz z 
monopoli wpływy rzeczyw iste przew yższały 
znacznie sumy preliminowane.

W  ciągu 9 miesięcy z podatków  pośred­
nich zam iast 75% w płynęło do Skarbu P ań­
stw a 89%! sum preliminowanych w budżecie 
całorocznym, z ceł 113%, z opłat stemplo­
wych i należytości 106%! i wreszcie z mono­
poli 111%.

Podatki bezpośrednie w płynęły w  mniej­
szym rozmiarze w  stosunku do prelim inarza 
całorocznego — głównie z powodu rozkładu 
term inu ich płatności i przerzucenia tych te r ­
minów na końcowe miesiące roku.

W
Szanowny Towarzyszu-Redaktorze!

Dziś dopiero, po powrocie do Warszawy, prze­
czytałem artykuł w „Republice". Nie sądzę, aby 
sprawa „dlaczego p. Nusbaum - Ollaszewski nie 
został posłem z P.P.S." zasługiwała na wiclowier- 
szowe omówienie poza organem p. Nusbauma. 
Ale p. N. puścił przy tej sposobności w obieg 
twierdzenia, skwapliwie podchwycone przez dwu- 
groszówki, ubliżające P.P.S., oparte na fałszach, 
a związał je z moją osobą. Muszę więc prostować, 

Przed ostatniemi wyborami do Sejmu, we wrze­
śniu, jeśli się nie mylę, zwrócił się do mnie ów­
czesny towarzysz partyjny A. Rżewski, komuni­
kując mi, że pp. M. I. Poznański i Nusbaum - Oł- 
taszewski zakładają w Lodzi dziennik. Ma on mieć 
charakter radykalny, dla P.P.S. przyjazny i oni go­
towi są popierać nas podczas wyborów. Panowie 
ci chcieliby ze mną o tem pomówić, a jednocześ­
nie chcieliby poruszyć sprawę ewentualnych swo­
ich kandydatur podczas wyborów.

Na rozmowę zgodziłem się. Twierdzę jednak 
kategorycznie, iż nieprawdą jest, jakobym jakieś 
propozycje ze swej strony wysuwał, lub o jakichś 
rzeczowych propozycjach ze strony organów par­
tyjnych wiedział.

Nieprawdą też jest, że pp. Poznańskiego i Nus­
bauma zapraszałem do Warszawy, prawdą jest 
tylko, że gdy wraz z p. Riewskim przyszli do 
mnie do biura C.K.W. w Warszawie, z nimi roz­
mawiałem. P. M. I. Poznański, którego widzia­

łem po raz pierwszy w życiu, scharakteryzował mi 
swoje poglądy, które, jako radykalne, pozwalają 
mu ubiegać się o miejsce kandydata na lewicowej 
liście. Zostawił mi swój memorjał, ccś w rodzaju 
programu politycznego.

Słowa o tem, że p. P. nie może kandydować 
w Łodzi, ale mógłby kandydować do Senatu na 
kresach, były istotnie wypowiedziane, ale nie 
przezemnie, jak fałszywie twierdzi p. Nusbaum, 
tylko przez p. Poznańskiego.

W rozmowie zaznaczyłem odrazu, że odpowie­
dzi żadnej nie dam, a propozycję przedstawię 
właściwym instancjom partyjnym. Znów więc nie­
prawdę pisze p. N. o moich rzekomych obietni­
cach. Może tylko z mojej strony byto zbytkiem 
grzeczności, że, mając już sam wyrobione zdanie, 
nic odpowiedziałem odrazu odmownie na własną 
odpowiedzialność, lecz odwołałem się do kierow­
nictwa partyjnego. Zarówno Komitet Centralny, 
jak i Komitet łódzki propozycję p. Nusbauma od­
rzucił, co uważałem za zupełnie słuszne.

P. Nusbaum, czyniąc zabiegi w sprawie swo­
jej kandydatury na gruncie łódzkim, powoływał się 
między innemi na wpływy, jakie posiada w Łodzi, 
w szczególności w kołach pracowniczych.

Organizacja łódzka była bez wahania tego sa­
mego zdania, co i C.K.W., że kandydatura p. Nus­
bauma jest nie do przyjęcia. (O p. Poznańskim w 
Łodzi nie mówiono).

W sprawie tej nie było żadnej rozbieżności 
między organizacją łódzką a centralną władzą par­
tyjną.

Bronisław Ziemięcki.

M  w l i p  wyrsbaw p o w l i
w 19.

D yrektorem  fabryki w yrobów gumowych 
w W olbromiu jest p. Klimasz, o którym  k ilka­
krotnie już pisaliśmy, gdyż znany jest ze sw e­
go zachowania się wobec robotników . P. Kli­
masz w yrzuca robotników, którzy mu się po- 
prostu nie podobają — bez żadnego powodu 
— a naw et posuw a się do bicia robotników.

Dotychczasowe konferencje w  sprawie- 
podwyżki niesłychanie niskich płac robotni­
czych nie odniosły skutku. Dyrekcja fabryki 
od lutego tłom aczy się brakiem  zbytu produk­
cji, oświadczając, że podwyższy płace robo t­
nikom, jak zacznie wysyłać w yroby fabryki. 
Robotnicy cierpliwie czekali przy głodowych 
zarobkach. Od 5 miesięcy w yroby fabryki 
wysyła się, ale o podwyżce dla robotników  
niem a mowy.

Robotnicy, nie mogąc dłużej znosić nędzy, 
zwrócili się za pośrednictw em  Związku zaw. 
rob. przem ysłu chemicznego, do dyrekcji fa­
bryki z prośbą o podwyżkę płac, według umo­
wy z dn. 2 lutego. Musimy tu  jeszcze dodać, 
że, niezależnie od marnych zarobków, zmusza 
się robotników  do pracy przez 10 — 16 godzin 
na dobę i już paru  robotników  ledwie żyje z 
wycieńczenia.

Gdy robotnicy zwrócili się do dyr. Klima- 
sza z żądaniem podwyżki, dyrek to r natych­
miast wymówił pracę 45 robotnikom, z 14 
dniowem wypowiedzeniem, tłom acząc się b ra­
kiem zamówień. Ale, gdy robotnicy pracowali 
po 10 — 16 godzin za głodowe zarobki — to 
roboty 'było dosyć!

£ Interw encje robotników, oburzonych w y­
mówieniem pracy 45 z pośród ich grona, nie 
odniosły żadnego skutku. D yrektor ośw iad­
czył, że wypowiada pracę robotnikom , gdyż 
niema zamówień, ale zatrzym a ich, jeżeli b ę ­
dą w  dalszym ciągu pracow ać za tak ą  cenę, 
jak dotychczas. W obec tego w ybuchł strajk 
w  fabryce.}

W  sobotę, 4 b. m. dyrek to r wyjechał, zo­
staw iając list, iż porozumie się z Radą zawia- 
dowczą we Lwowie w spraw ie żądań robotni­
czych i następnie da kategoryczną odpowiedź. 
W  poniedziałek dy rek to r w rócił ze Lwowa i 
następnie odbywały się konferencje z przed­
stawicielami robotników .

Dn. 8 b. m. odbyła się konferencja, przy 
udziale p. inspektora pracy z Dąbrowy. W  re ­
zultacie dyrekcja fabryki zgodziła się najwy­
żej na 7%' podwyżki, na co robotnicy przystać 
nie mogli i strajk  trw a w  dalszym ciągu.

w l i t t .
W  dniu wczorajszym, 14 b. m., przedsta­

wiciele Związków robotniczych przemysłu 
włókienniczego w Bielsku i Białej złożyli p rze­
mysłowcom nowe żądania unormowania płacy 
w  miesiącu bież. Domagają się oni podwyż­
ki p łac o 5%. Przem ysłowcy nie godzą się na 
tego rodzaju w arunki. P ertrak tacje  są w toku.

Pożar 93 l o g i i  J a z i  s i e r r
93 ni ii.

Jak doaosi ^Gazeta Ludowa'1 z Sosnowca, pod 
datą 11 b. m., w czwartek ubiegłego tygodnia roz­
począł się na dole kopalni pożar, który zdawało 
się, że nie przybierze większych rozmiarów Ak­
cja ratunkowa, wszczęta natychmiast, nie zdołała 
jednakże opanować i zlokalizować pożaru. Do­
tychczas strat w ludziach niema. Zginęło tylko 12 
koni, których me udało się uratować. Zastosowano 
zatapianie pól węglowych wodą i dotychczas, dwa 
i  nich zatopiono. Istnieje możliwość dalszego za­
tapiania kopaiw. Praca na dole w kopalni wstrzy- 
łtnarta

M a m ty c i  przeciw Sowietom.
Agencja Varsovia podaje:
Donoszą nam z pogranicza wschodniego, 

że przebywający od dłuższego czasu w rejonie 
Mińska, znany herszt band bolszewickich Mu­
cha, używany do dywersyjnych zamachów 
przez Rosję zbuntow ał się. W  Kojdanowie 
została stoczona z tą  bandą walka. Bandyci 
rozbroili bolszewików, Kojdanów podpalili z 
4-ch stron i przedarli się w głąb Rosji.

Z a jśc ie
w p o s e l s t w i e  sowieckiem

w Warszawie.
Wczoraj ,, Kur jer czerwony" przyniósł 

opis zajścia w poselstwie sowieckiem przy 
ul. Nowo-Senatorskiej. Do poselstwa zgło­
sił się niejaki Sidorow, 'b. oficer kawaiefji 
rosyjskiej, prosząc o zezwolenie na powrót 
do Rosji, gdyż w Warszawie nie może zna­
leźć zajęcia. Sidorowa skierowano do nieja­
kiego p. Borysowa - Krewczenki, który za­
miast udzielić, lub nie udzielić zezwolenia 
na wyjazd do Rosji, zaproponował p. Sido- 
rowowi objęcie dowództwa nad jedną z 
band dywersyjnych na kresach, albo inną 
podobnie szlachetną pracę w Polsce. Kiedy 
Sidorow poprosił o czas do namysłu, rzu­
cono się na niego i dotkliwie go pobiło, po­
czerń wezwano policję, przed którą Sidoro­
wa oskarżono o napaść.

Wypuszczony po dwtrch dniach na wól' 
ność Sidorow, spotkawszy na pl. Teatral­
nym p. Borysowa - Krawczenkę, rzucił się 
nań i ciężko go pobił.

Poselstwo sowieckie przedstawia zaj­
ście zgoła inaczej. Sidorow miał się zgłosić 
do Poselstwa z zaofiarowaniem swych usług. 
Ponieważ Poselstwo już nieraz spotykało 
się z podobnemi ofertami, zwróciło się w 
swoim czasie do M.S.Z. z zapytaniem, jak 
ma reagować w podobnych wypadkach. 
Min. Spr. Zaigr. poradziło wzywać policję 
i osobników takich aresztować. Tak też po­
stąpiono z Sidor owem, który pono przy a- 
resztowamiu miał się wylegitymować jako 
agent defensywy.

Po dwtuch dniach Sidorow napadł na 
członka legacji p. Borysowa - Krawczenkę 
i uderzył go kastetem w głowę.

Jak zapewniają, Rząd sowiecki ma w 
tej sprawie wystosować do Rządu polskie­
go notę dyplomatyczną. Mówią też o możli­
wości wyjazdu z Warszawy sowieckiego 
charge d'affaires p. Biesiedowsklego, oraz 
o wstrzymaniu przyjazdu do Warszawy no- 
womiasnowanego posła p. Wcjkowa.

Sandyci
Rozpruwa sądowa przeciw uczestnikom napa 

du na pociąg pod Łuuińcem, odbędzie się w trybi 
doraźmytm dń. 22 b. m w .Pińsku.

Przed sądem doraźnym sianie ty&o 5 bandy 
tów z liczby 12-tu aresztowanych, którym udzia 
w tym napadzie udowodniono. Pozostałych 7-ii 
odpowiadać będzie przed zwykłym trybunałem.
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Przed kilku dniami w pałacu Staszyca zo­
stała o tw arta  w ystaw a zbiorów Polaka ame- 
lykańskiego, A leksandra Kahanowicza, k tó ­
ry z prawdziwym pietyzmem i zapałem zbie­
racza kolekcjonował historyczne pam iątki 
polskie, dziwacznem nieraz zrządzeniem  losu 
rzucone aż za ocean. P. Kahanowicz, wyjeż­
dżając chwilowo do Polski, zabrał ze sobą swe 
zbiory i w  W arszawie na prośbę Tow. Polsko- 
A m erykańskiego i Tow. Naukowego, zgodził 
się je wystawić na w idok publiczny. Należy 
podkreślić, że właściciel zbiorów sam pokrył 
koszta transportu  i zupełnie bezinteresow nie 
pozwolił urządzić wystaw ę, z której ew entu­
alny dochód w płynie do kas organizujących 
ją instytucji.

Nazwa ,.Kościuszko w  A m eryce" nadana 
była praw dopodobnie z tego względu, że w ię­
ksza część eksponatów  odnosi się do Kościu­
szki, a zwłaszcza jego pobytu w  Stanach Zj. 
Są tu  listy i raporty  Kościuszki, jako pułko­
wnika wojsk am erykańskich, liczne sztychy, 
wyobrażające podobiznę Naczelnika; niektóre 
z tych dokum entów  mają b. poważną w ar­
tość historyczną, rzucając światło na mało zna­
ne fakty z biografji Kościuszki. Tak np., jest 
tu list Kościuszki do pewnego generała am e­
rykańskiego, gdzie wyraźnie oznaczona jest 
data wyjazdu z A m eryki na 15 lipca 1784 ro ­
ku; data ta  dotąd nie była znana historykom 
naszym. Z niektórych, zblakłych ćw iartek 
papieru bije wzniosłość duszy tego wielkiego 
Polaka i człowieka, k tóry  w całej Europie i w 
Nowym Świecie zyskał sobie powszechny sza­
cunek i miłość; w jednej z gablotek leży po ­
żółkły raport wojskowy, gdzie Kościuszko pro­
si o przyznanie ubrania po pewnym zabitym 
pułkow niku jego dwum w nędzy pozostają­
cym służącym murzynom, a kończy temi sło­
wy: wszak ich ciało, jak i nasze może nosić 
dobre rzeczy.

Te kilka słów, napisanych w  czasach, k ie­
dy jeszcze istniała niewola murzyńska, najle­
piej charakteryzują szlachetność umysłu K o­
ściuszki, k tóry  pogardzał zarówno stanowemi, 
jak rasowemi różnicami.
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Ponadto nagromadzono autografy królów  
polskich, Napoleona, ks. Poniatowskiego, Sien­
kiewicza, Conrada-Korzcniowskiego i innych. 
W śród listów szczególnie ciekaw y jest Bar- 
lowa, posła St. Zjednoczonych w  Paryżu, do 
Stanisław a Augusta, w którym  Barlow  rozw i­
ja polskiemu m onarsze postulaty  ówczesnych 
dem okratów  w  dziedzinie organizacji życia
państwowego.

Bogaty jest zbiór obrazów p. Kahanowi- 
cza. Są tu  uchodzące za oryginalne obrazy 
Davida, W atteau i Rigaud, a w reszcie piękne 
kolekcje dzieł polskich mistrzów: cztery
krajobrazy Chełmońskiego, obrazy Jana S ty­
ki, W ywiórskiego, W yczółkowskiego i innych. 
Niezmiernie wartościow ym  unikatem  jest w ła­
snoręcznie spisany przez Chodowieckiego k a ­
talog jego dzieł.

B ilet wejścia nic drogi — kosztuje 1 zło­
ty—pozwoli najszerszej publiczności zwiedzić 
w ystaw ę istotnie godną widzenia. Trwać bę­
dzie w ystaw a do dnia 1 listopada, poczem  ek s­
ponaty znów wrócą do Ameryki.

lądania robotników polskich 
w zaborze czeskioi.

Poseł tow. Czapiński, k tóry  w rócił z kon­
ferencji polsko - czeskiej w Cieszynie w roz­
mowie z w spółpracow nikiem  naszego pisma 
stw ierdził, iż położenie robotników  polskich 
w zaborze czeskim  jest niezm iernie ciężkie, 
gdyż panuje wzmożony kurs czechizacji.

Najważniejsze postulaty w ysuwane przez 
robotników  polskich są następujące:

1) Spraw a obyw atelstw a. D ziesiątki ty ­
sięcy robotników  polskich nie może otrzym ać 
obyw atelstw a czeskiego i wobec tego robot­
nicy ci nie mają praw a wyborczego ani do 
Sejmu, ani do sam orządu gminnego, ani do 
kom itetów kopalnianych. W  ten sposób naj­
istotniejsze in teresy robotnika polskiego nie 
są reprezentow ane. Uzyskują obyw atelstw o 
przew ażnie tylko ci, k tórzy  dowiodą, żc posy­
łają dzieci do szkoły czeskiej.

2) Spraw a szkolnictwa. Uzyskanie p ra­
wa otw arcia szkoły polskiej jest p raw ie nie­
podobieństwem, a jeśli to  gdzieś nastąpi, jak 
np. w  Dąbrowie, to taka  szkoła znajduje się o 
1 i pół godz. drogi od centrum  gminy.

Nauczycielami w szkołach polskich są 
Rusini ze Wsch. Galicji.

3) Ludność polska żąda utrzym yw ania sa­
modzielnej żupy śląskiej, gdyż istnieje projekt 
wcielenia żupy Śląskiej do Morawskiej, ażeby 
w ten sposób odsetek Polaków zmniejszyć.

4) Robotnicy żądają przyw rócenia prze­
niesionych urzędników  Ślązaków na zajmowa­
ne uprzednio stanowiska, oraz usunięcia cze­
skich działaczy plebiscytowych ze stanowisk 
urzędniczych.

5) Robotnicy żądają opróżnienia lokali 
M acierzy Szkolnej, domów robotniczych oraz 
przyw rócenia koncesji dla domów robotni­
czych na kina i t. p.

6) Robotnicy żądają respektow ania języ­
ka polskiego na poczcie, w  sądach i na kole­
jach tara, gdzie ludność polska wynosi 20%.

7) Robotnicy żądają w razie redukcji p ra­
cowników nie wydalać w  pierwszym rzędzie 
obyw ateli polskich.

Poza powyższemi ludność polska robotni­
cza podnosi cały szereg innych uzasadnionych 
postulatów.

lisi®!
W piątek  ubiegły rozpoczęła się głodów­

ka wśród politycznych więźniów w Białymsto­
ku. Powodem tego było gwałcenie przez za­
rząd więzienia przepisów regulaminu i pobi­
cie kilku więźniów.

Sztuki plastyczne
WYSTAWY BIEŻĄCE.

W Salonie Sztuki Czesława Garlińskie- 
go p. Aleksander Mann wystawił malowane 
akwarelą stvdja z Kazimierza i Pińczowa—■ 
wykrawki uliczek, dworków, bóżnic, tar­
gów (zawsze pociągających dla oka), zaś 
p. Jerzy Koż.ucbowski widoki z Paryża (ka­
tedra Ńótre-Dame, kościół św. Genowefy, 
Ogród Luksemburski), Rouen (katedra) i 
Angiji — wraeżnia barwne, sjudja kolorytu 
i oświetlenia. Zarówno prace p. Kożuchow- 
skiego, jak prace p. Manna, są impresjoniz­
mem w dobrym gatunku; mimo to należy 
żałować, że salon p. Garlińskiego, wysta­
wiając te utwory, zatraca swą linję dotych­
czasową, którą było — popieranie nowej 
sztuki.

W „Salonie Sztuki" (Marszałkowska 
69) — tym samym, w którym oglądaliśmy 
na wiosnę pełne swojskiego czaru fantazje 
architektoniczne Stanisława Noskowskiego 
— znajduiemy obecnie wystawę akwarel i 
litografii p. Józefa Toma (przeważnie wi­
doki z Kazimierza nad Wisłą) oraz kolefecj*? 
malowanych farbami wodnemi pejzażów i 
kwiatów p. Marjana Szymanowskiego, W 
swych pejzażach p. Szymanowski opiera się 
o malarzy-ilustratorów angielskich (Dula- 
ca), w swych kwiatach (róże, peoni„e, fuks­
ie. groszek pachnący) i owocach — o drze­
woryt japoński. Wsączanie się pewnych 
pierwiastków plastyki japońskiej do plasty- 
Ki europejskiej rozpoczyna się już w drugiej 
połowie XIX wieku. Wyspiański i Rem­
bowski w swoich stylizowanych kwiatach

zagłębiali się w arkana drzeworytnictwa. P. 
Mar jen Szymanowski bierze od japońskich 
malarzy kwiatów ich subtelne odczucie kru­
chości i wiotkości kwiatu, ich blade delikat­
ne kolory, ich troskę o przejrzystość i kali­
graficzne piękno konturu.

M. W.

Kronika 
parlamentarna.

KONFERENCJA POROZUMIEWAWCZA.
W czoraj odbyła się konferencja przedsta­

wicieli Z, P. P. S. i „W yzwolenia" w  celu u- 
zgodnienia działania obu stronnictw  na te re ­
nie parlam entarnym  podczas jesiennej sesji 
sejmowej.

W  konferencji brali udział posłowie tow. 
tow. Barlicki, N iedziałkowski, Ziemięcki, o- 
raz  pp. W aleron, Miłguj-Malinowski i Sanojca.

PRZED SESJĄ  SEJM OW Ą.
Prezes Rady M inistrów, p. Grabski, od­

był wczoraj naradę z ministrem spraw w e­
w nętrznych Hfibnerem na tem at projektów  
ustaw , jakie ministerjum spraw  w ew nętrznych 
złoży do laski marszałkowskiej podczas nad­
chodzącej sesji jesiennej oraz w spraw ie ochro­
ny granic.

* *
*

Prezydent Rady M inistrów, Grabski, od­
był wczoraj naradę z ministrem spraw  zagra­
nicznych Skrzyńskim w  spraw ach związanych 
z nadchodzącą sesją sejmową.

PODtfYn&SJA PRAW NICZA.
W czoraj U ra d o w a ła  podkomisja praw ni­

cza pod przew odnictw em  p. Manaczyńskicgo.
Przystąpiono do opracow ania II części 

projektu, traktującej o orzecznictw ie sądów 
zwyczajnych i w ładz skarbowych.

PIERW SZA INTERPELACJA.
Na pierwszem posiedzeniu Sejmu w nie­

siona ma być interpelacja Klubu związku pol­
skich stronnictw  ludowych w sprawie usunię­
cia generała D ańca ze stanow iska prezesa o- 
kręgowego sądu wojskowego w  W arszawie. 
Spraw a ta  stoi w  zw iązku z procesem  por. 
Błońskiego.

Kronika polityczna.
SPRAW A PIŁSUDSKI — SZEPTYCKI.
Na znanym procesie porucznika Lis-Błoń- 

skiego o inwiligację m arszałka Piłsudskiego, 
zeznający jako św iadek m arszałek Piłsudski 
złożył zeznanie, którem  poczuł się dotknięty 
gen. Szeptycki.

Spraw ą tą zajął się sąd honorowy dla ge­
nerałów , k tó ry  w ydał w yrok następujący:

Generał broni Szeptycki Stanisław nie ma 
być pociągnięty do odpowiedzialności honoro­
wej.

Motywy. Sąd honorowy dla generałów 
uznał za ustalone, że aresztow anie m arszałka 
Piłsudskiego w  1917 r. przez w ładze okupa­
cyjne niem ieckie w  W arszaw ie nastąpiło bez 
w iedzy ówczesnego austr.-węg. generała Sze­
ptyckiego.

Przypuszczenie, oparte jedynie na rozu­
mowaniu, że gen. Szeptycki, jako ówczesny 
gen.-gubernator w  Lublinie, nie mógł nie w ie­
dzieć o planowanym  zaaresztowaniu! m arszał­
ka Piłsudskiego, a nie poparte  konkretnem i 
dowodami, nie znalazło żadnego potw ierdze­
nia ani w zeznaniach świadków, ani w w spo­
mnianych wyżej ak tach  archiwum lubelskiego.

Ponadto uznał sąd honorowy dla genera­
łów  za konieczność stwierdzić, że m arszałek 
Piłsudski, jak to w ynika z jego oświadczeń 
przed sądem honorowym, znalazł się na prze­
wodzie sądowym  w spraw ie por. Lis-Błońskie- 
go pod przymusem odpow iadania na staw ia­
ne, niewiadom e jemu jako świadkowi, w jakim 
celu okolicznościowe zapytania i w  odpow ie­
dziach swoich zapodaw ał znane mu pew ne 
fakty przesłankam i, z których gen. Szeptycki 
mógł się uczuć dotknięty.

Jednak  ustalony przez sąd honorowy dla 
generałów stan faktyczny, kategorycznie 
stw ierdza całą bezpodstaw ność powyższych 
przesłanek.

W yrok podpisali: Kaczyński gen. dyw., 
Dzierżanowski gen. dyw., Porębski W. admi­
rał, Szpakowski gen. bryg., Żeligowski gen. 
broni, Suszyński gen. bryg., Pik gen. bryg.

BANDY WCIĄŻ GRASUJĄ.
W okolicach Kamionki Strum iłowej (Ma­

łopolska wsch.) niewyśledzeni bandyci zastrze­
lili posterunkowego.

W  pow. przemyślańskim (Małop. wsch ), 
natrafiono na ślad bandy dywersyjnej, złożo­
nej z ośmiu ludzi. Zarządzono pościg.

W  pow. łur.inieckim schwytano bandytę, 
nazwiskiem Jarnow icz. Ogółem w tym po­
wiecie schwytano 20 osób podejrzanych. Po­
nadto natrafiono na ślad rozgałęzionej organi­
zacji bandyckiej, kierow anej z zewnątrz.

POJEDYNEK.
W czoraj wczesnym rankiem  odbył się pod 

W arszawą pojedynek między b. wojewodą po­
leskim p. Stanisławem Downarowiczem i po­
słem W ładysławem  Rabskim.

Sprawa honorowa w ynikła na tle artyku­
łu p. Rabskiego w „Kurjerze W arszawskim ", 
krytykującym  zachowanie się p. Downarowicza 
w czasie napadu bandytów  na pociąg pod Łu- 
nińcem.

Przeciwnicy wymienili strzały bez szwan­
ku dla siebie.

SPRAW Y GÓRNOŚLĄSKIE.
W  Prezydjum Rady M inistrów odbyła się 

wczoraj narada roinisterjalna w sprawach ty ­
czących się Górnego Śląska.

BUDŻET.
W  prelim inarzu budżetowym  na rok  1925 

po raz pierwszy będzie podane wyjaśnienie do 
każdej pozycji budżetowej. Prelim inarze bu­
dżetow e z la t poprzednich wyjaśnień tych nie 
miary. Prelim inarz zostanie przedłożony Sej­
mowi zgodnie z wymaganiem Konstytucji w 
dn. 18 b. m.

*
S ekretarz  p. Hiltona Youngaf p. Penson, 

w przejeidzic z Moskwy do Londynu zatrzy- 
m ał się w W arszawie na dwa dni. Pobyt p. 
Pensona w M oskwie by ł w zw iązku z tra k ta ­
tem  handlowym angielsko - sowieckim. P. Pen- 
son miał za zadanie zbadać rynek rosyjski i 
postępy sanacji skarbu sowieckiego,
P. CHOLENDAR O FINANSACH POLSKI.

Swojego czasu przybył do W arszaw y in­
spektor francuskiego ministerjum skarbu, p. 
Cholendar, dla zbadania postępów  sanacji 
skarbu, oraz horoskopów gospodarczych.

W czoraj p. Cholendar przyjęty był przez 
p. Grabskiego, którem u wyraził, jak się do­
wiadujemy, opinję b. optym istyczną zarówno 
o postępie sanacji skarbu, jak i możliwościach 
gospodarczych Polski.

P. Cholendar po tej wizycie wyjechał z 
pow rotem  do Paryża.

KONFERENCJA SOCJALISTÓW ŚROD­
KOWEJ EUROPY.

Praga, 14 października. (PAT.). „Praw o 
lidu" donosi, te  wczoraj w Cieszynie czeskim

odbyła się konferencja przedstaw icieli socjak 
dem okracji polskiej i czeskiej, na której po* 
stanowiono, w porozumieniu z centralnym  se* 
k retarja tem  M iędzynarodówki w Londynie 
zwołać konferencję partji socjalistycznych Jt^ 
gostawji, Polski, Rumunji, W ęgier, Austrji 1 
Czechosłowacji, celem ustalenia wspólnego 
stanow iska w stosunku do trak ta tu , zawarte- 
go przez Rosję sowiecką z rządem  węgier­
skim.

* * 
*

Wiadomość ta  jest o tyle nieścisła, ż® 
zwołanie takiej konferencji postanowione zd' 
siało  ju t w Londynie, z inicjatywy tow. Fń 
A dlera. Oprócz spraw y trak ta tu , na kouf®' 
rencji omawiane będą zapew ne i inne spra­
wy, interesujące najbliżej socjalistów państw 
Środkowej Europy. Zapewne będą zaproszę' 
ni i socjaliści bułgarscy. Zaproszenia roześle 
P. P. S„ k tó ra  jako miejsce konferencji zapro­
jektuje Kraków. Konferencja odbędzie si® 
praw dopodobnie w  końcu listopada lub ^  
grudniu. Redakcja.

Z MINISTERJUM REFORM ROLNYCH.
Informują nas. żc delegatowi Komisarza Osz­

czędnościowego przy Prezydium Rady Minirfró^ 
p, Jankowskiemu zaproponowano objęcie stano­
wiska naczelnika Wydziału parcolacyfno - osadni­
czego w Ministerjum Reform Rolnych. Pan Jac­
kowski propozycji dotychczas nie przyjął.

O FUNDACJĘ KÓRNICKĄ
Premier Grabski odbył w dniu wczoraiszy*9 

dłuższą konferencję z ministrem sprawiedl. Wyga- 
nowskint, prezesem- Generalnej Prokuratorii p. BU' 
ikowińshlm, senatorem Czartoryskim oraz p. J*' 
nem Zamorskim w sprawie wykonania statutu fun­
dacji Kórnickiej i ustalenia szczegółów przejęć’9 
*lejie.

ta* n̂ »ta» t a V t a

TELEGRAMY.
W przededniu nowych wyborów 

angielskich.
AKCJA WYBORCZA PRZYWÓDCÓW 

STRONNICTW.
Londyn, 14 października. (PAT.) Pre- 

mjer Mac Donald opuścił dziś rano Glas­
gow i udał się automobilem do Newcastle 
on Tyne, gdzie będzie przemawiał dziś 
wieczorem, po drodze premjer Mac Donald 
wygłosi również 4 przemówienia. Jutro pre­
mjer będzie przemawiał w Leeds i Manche­
ster, w czwartek zaś w Birmingham i Abe- 
ravon. Podczas pierwszego etapu kanapa,- 
»ji wyborczej Mac Donald wygłosi prze­
szła 100 mów. Baldwin, Lloyd George i sir 
John Simon rozpoczną pojutrze swe podró­
że po prowincji.

MOWA A5QUITHA.
Londyn, 14 października. (PAT.). Ex- 

premjer Asquith wygłosił dziś po południu 
w Londynie długą mowę, w której określił 
stosunek liberałów do Labour Party. As­
quith oświadczył, iż dzięki partji liberalnej 
Labour Party mogła dojść do władzy i że 
partja liberalna udzielała gabinetowi Mac- 
donalda dużego poparcia i uratowała kilka­
krotnie rząd od upadku. Następnie mówca 
przeszedł do traktatów anglo-sowieckich, 
które całkowicie potępił- W zakończeniu

Asquith oświadczył, że niektóre zdania> za* 
warte w odezwie wyborczej Labour Party 
wyraźnie świadczą, iż Labour Party dąiV 
do wprowadzenia w państwie ustroju s o c ja ­
listycznego. Zdaniem partji liberalnej, U' 
rzeczy wis tnienie takiego planu byłoby ci®, 
sem śmiertelnym dla wolności osobistej 1 
dla bezpieczeństwa kraju.

POROZUMIENIA LOKALNE 
LIBERAŁÓW Z KONSERWATYSTAMI 

Londyn, 14 października. (PAT.). "" 
W celu uniknięcia rozproszenia sił strof' 
nictw konserwatywnego i liberalnego, ^  
wielu okręgach wyborczych osiągnięto oh' 
ojalne porozumienie, że kandydat part)'1' 
która otrzymała mniejszą ilość głosów prź? 
ostatnich wyborach, nie będzie brał udział** 
w obecnych wyborach. Porozumienia te & 
charakteru czysto lokalnego. Osiągnięto j*  ̂
pad tym względem porozumienie w 15 ckrC' 
gach -wyborczych Szkocji, w oJcręgu PaisSeY 
w Kinress, w  pięciu okręgach Bristolu, w » 
okręgach w Norwich, w 2 okręgach w La*1' 
cashire, CoJnn, Leigh, oraz we w szystkie!' 
okręgach wyborczych Newcastle on Tyn®; 
O ile wiadomo, liczba kandydatów partj* 
konserwatywnej wyniesie jednak przesz!0 
500.

Rząd szwedzki ustąpił.
Sztokholm, 14 października. (PAT.)— 

Przedstawiciele partji socjal - demokra­
tycznej , zebrani w Sztokholmie, po dłuż­
szych naradach, wyidali komunikat, zawie­
rający żądanie ustąpienia obecnego rządu. 
Nowy rząd — głosi komunikat — powinien 
niezwłocznie przystąpić do rozwiązania 
kwest ji obrony kraju, zgodnie z rezultatami 
wyborów do izby niższej i w porozumieniu 
z partją liberalną. Przedstawiciele partji 
liberalnej wydali również komunikat, żąda­
jący natychmiastowego załatwienia sprawy 
ograniczenia wydatków wojennych, nie

wspominając jednak o ustąpieniu obecneg0 
rządu.

Sztokholm. 14 października. (PAT.). H*' 
vas. Gabinet podał się do dymisji. Król pro­
sił członków gabinetu, aby tymczasowo pełni­
li nadal swoje funkcje.

Sztokkolm, 14 października. (PAT.)- 
Prezydent ustępującego gabinetu oświad' 
czył, że dymisja gabinetu została spowodo­
wana różnicą poglądów pomiędzy gabine­
tem a większością parlamentu w sprawi0 
obrony narodowej.

Z międzynarodowego Biura pracy.
(SESJA RADY ADMINISTRACYJNEJ.

Genewa, 14 października. (PAT). — 
,24-ta sesja rady administracyjnej Między­
narodowego Biura Pracy zakończyła swe 
.prace. Na ostatniem posiedzeniu rada roz­
patrywała sprawy emigracyjne w związku 
z międzynarodową konferencją w sprawie 
emigracji, jaka odbyła się w Rzymie. Dyre­
ktor Międzynarodowego Biura Pracy za­
proponował utworzenie specjalnego komi­
tetu doradczego dilą spraw emigracji. Po ( 
dłuższej dyskusji nad sprawami kompeten- 1 
cji oraz składu komitetu, rada postanowiła 1 
większością głosów- utworzenie komitetu, 
składającego się z trzech przedstawicieli 
rady, jednego delegata rządów interesowa­
nych, jednego delegata grupy robotniczej j 
oraz jednego delegata grupy pracodawców. t 
Pozatem do komitetu mają być powoływa­
ni rzeczoznawcy rozmaitych krajów. Jed­
nakże komitet nie został utworzony na sku­
tek braku porozumntnia pośród przedsta­
wicieli rządów-. Wybór delegata i wyzna­
czenie członków komitetu zostały odłożone 
do następnej sesji.

Pozatem rada administracyjna ustano­

wiła tymczasowy porządek dzienny mi?" 
dzynaredowej konferencji pracy, która od- 
•będzie się w 1926 roku i która na propozY 
cię komisji parytetycznej dla spraw moł' 
sirieh, omawiać będzie sprawę międzynaro­
dowego statutu dla marynarzy i robotnikó’*' 
morskich oraz siprawę inspekcji pracy ^  
marynarce.

Następna sesja rady administracyjne! 
M- B. P. rozpatrzy ewentualnie dodatkoW® 
sprawy do tego porządku dziennego i, n* 
propozycję komitetu dia spraw emigracji 
uzupełni je pewnemi zagadnieniami, dotY 
czącemi emigracji. Do wpisania na porzą­
dek dzienny konferencji zarezerwow 
zostały również: propozycja angielska ^
sprawrie minimum zarobków robotniczy®*1 
oraz propozycja polska w sprawie urlopó^ 
dla robotników.

W zakończeniu rada administracyi0  ̂
ustaliła termin następnej sesji miedzynaf0' 
dowei konferencji pracy na dzień 14 mai* 
1925 r.

Zgromadzenie rady administracyjni 
wyznaczone zostało na dzień 8 kwietń1* 
1925 r
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Z a ta r g  a n g ie l s k o - lu r e c k i .
SKARGA t u r e c k a  d o  l i g i  n a r o  

DOW.
>. Genewa, 14 października. (PA T). — 

z%d turecki przesłał do Rady Ligi depe 
w której występuje ze skargą przeciw-

 ̂ !vłAnnitłiri(lri< A-riiKflłł ui cnruwiPstanowisku Angfji w  sprawie Iraku. 
r-z^d turecki przypomina w swej depeszy, 
lz,3°-^o września b. r. Liga Narodów & ło- 
nda Anglję i Turcję do przyjęcia zobowią­
zania w sprawie zachowania status quo na 
j^&nicy Iraku. Turcja, pomimo, iż takie za- 
atwienie sprawy nie odpowiadało słusznym  

żądaniom, zastosowała się do decyzji 
*8* co do przestrzegania granicy wówczas 

Przez Ligę ustalonej. Jednakże Apglja —  
głosi depesza turecka — żąda w  dalszym  
Cl̂ gu od Turcji, aby wojska jej zostały w y­
d a n e  z terenów, które zajmowały jeszcze

przed powyższą datą. Anglja — zdaniem 
rządu tureckiego —  gwałci w ten sposób 
zobowiązanie przestrzegania decyzji Ligi 
•Narodów. Depesza przypomina dalej, że 
Turcja w odpowiedzi swej, wystosowanej 
do Anglji w dniu 10 b. m. podkreśliła;, iż 
linja graniczna z dnia 30.9 nie zostanie 
przez wojska tureckie przekroczona i te  
wiqksza część wojsk skoncentrowanych na 
pograniczu w celu  zwalczania bandytyzmu, 
od tygodnia już odlransportowywana jest 
w głąb kraju. W  związku z powyższemi o- 
kolicznościami Turcja zwraca się do Rady 
Ligi z prośbą, aby podjęła kroki w celu 
skłonienia Anglii do przestrzegania posta­
nowień przyjętych przez strony zaintere­
sowane.

Prated p o g r z e b e m  A n a ło la  F r a n c e ’^*
Paryż,  14 października. (PAT.). Po­

grzeb Anatola rrance‘a odbędzie się nader 
^Oczyście na koszt państwa. Wdowa po 
J^elkim pisarzu otrzymuje niezliczoną ilość 
telegramów i pism kondolencyjnych po­
śród1 których znajdują się pisma prezyden- 
a republiki, członków gabinetu i niemal 

Wszystkich wybitniejszych osobistości fran- 
Cl’skich a także i zagranicznych.

Wiedeń, 14 października. (PAT) 
„Neue Freie Presse" donośi z Paryża, że 
we wtorek odbędzie się otwarcie testamen­
tu Anatola France’a. Jeżeli France me po­
stanowił w testamencie inaczej, to pogrze 
jego odbędzie się na koszt państwa, r ome- 
waż śmierć Francea przypadła w czasie 
ferii parlamentu, Herriot gotów jest, mc 
czekając uchwały parlamentu, zarządzie 
pogrzeb na koszt państwa.

L ot Z ep p e lin a  nad A tlan tyk ien ii
Berlin, 14 października. (PAT). Z N o­

wego Jotku donoszą, że statek Z. R. 3 o g.
rano (czas środkowo - europejski) znaj­

dował się na 41 stopni 10 min. długości za- 
Jbodniej, 38 stopni szerokości północnej, 
ykręt i maszyny w porządku. Na pokła­
d ę  wszystko pomyślnie. Pogoda dobra. 
/Wylądowanie Zeppelina w Ameryce ocze- 
*lwane jest w  środę no południu.

Wiedeń, 14 października. (PA T). — 
„Neue Freie Presse" donosi z Nowego Jor­
ku: Przybycie Zeppelina R. 3 spodziewane 
jest w środę. Będzie on niezwłocznie prze­
szukany, w myśl ustawy przeciwalkoholo­
wej i imigracyjnej, poczem nastąpi opróż- 
nienie komór gazowych. Helium, którera 
wypełnione zostaną komory, nie jest jesz­
cze przygotowane i statek przez kilkana­
ście dni nie będzie wypełniony.

W ojna d o m o w a  w  C hinach.
Za k o ń c z e n i e  w a l k  m i ę d z y  c z e -

KIANGIEM I KIANG-SU.
,v. Szanghaj, 14 października .(PA T ). —

°jna między Cz>e-Kiangiem i Kiang - Su 
2ąkończyła się. Obecnie toczą się rokowa­
nia w spi-awic kontroli i administracji dziel- 
oicy chińskiej Sznaghaju.

W ALKI W  KANTONIE,
Londyn, 14 października. (PA T). Do­

noszą z Kantonu, iż w czasie starć, jakie 
tam wynikły między socjalistami i oddzia­
łem wojsk ochotniczych będących na żoł­
dzie potentatów przemysłowych, 15 so­
cjalistów zostało zabitych a wielu odniosło 
rany. W iększość magazynów w mieście po­
zamykano. Na ulicach wzniesiono baryka­
dy.

Wyłożę

m  ................
° K r y c i e  POŻYCZKI w  AMERYCE.

tyytn ° a‘3’ Jork, 14 października. (PAT.). 
mi€c^Zctla do subskrypcji pożyczka nie- 
x.,-i a y  ciągu pierwszych trzech dni po 

eniu została pokryta z nadwyżką.

tri Mim i waliła®.
j . ^żeddah,  14 października. (PAT.) Sy-
rw ° • W i®®! niejasna. Wóibec prze-
j  komunikacji telegraficznej nie wia- 
KróI°Al'CZy wkroczyli do miasta.

idh
. 9 ze wszystkiema oddziałami, celem

tjle^Puszczenia do rozlewu krwi. B, król 
n i*ssein wyjechał.

i siii tan®.
SPRAW A BEZROBOCIA.

Katowice, 14 października, (PAT.) Na 
dzisiejszem posiedzeniu Sejmu śląskiego 
wszystkie wnioski, znajdujące się na po­
rządku dziennym, odesłano do poszczegól-y 1 --------    , # ^  ,

! nycb komisji. Podczas dyskusji w  sprawie 
I bezrobocia w województwie Śląskiem prze­

mawiał m. in. pos. Bimszkiewicz (P.P.S.), 
który w  rezultacie wywodów przedłożył 

i  następujące rezolucje: 1) Sejm wzywa p.
wojewodę, aby poczynił kroki u Rządu cen­
tralnego, celem uruchomienia i zatnrdrie- 

t) n ‘n °gfasza, iż rząo p rz e n ió s ł się ao n;a  fa,bryk wagonów w  Królewskiej Hucie, 
^  S zy n ie  tymczasowo, opuszczając Bukcrwitiie i U stron siu przez udzielenie za- 

"^kke 7.p nfldrifllatr.i. ce'lenn mówień i skierowanie robót reparacyjnych
do tych fabryk, 2) Sejm wzywa wojewodę, 
aby poczynił kroki w  Ministerjum skarbu, 
calem uruchomienia fabryk tytunicwych na 
G, Śląsku. Po odesłaniu szeregu wniosków  
nagłych do poszczególnych komisji, posie­
dzenie zamknięto.

M  na Miera.
Wiedeń, 14 października. (PAT.)

Freie Presse" donosi z Amsterdamu, 
e policja holenderska aresztowała pewne- 

Niemca, który chciał się przedostać do 
, °orn, aby zamordować b. cesarza niemiec- 
, *go. Po wielu próbach udało mu się prze- 

yć  granicę za fałszywym paszportem. 
. ‘adze amsterdamskie są zdania, że aresz- 
, ^aaiy jest członkiem bandy spiskowców, 
\v, a nastawiła sobie za cel zamordowanie 

Chełma.

lii. Sikorski w Pap.
j  . Paryż,  14 października. (PAT.) O go- 

11 przybył tu minister Sikorski. Na 
^f°rcu kolejowym powitał ministra Sikor- 

. !®Ro min. Chłapowski. Imieniem władz 
, °jskowych francuskich powitali min. Śl­
i s k ie g o :  szef gabinetu wojny gen. Vida- 
t?n. zastępca szefa sztabu generalnego gen. 
j^Sueneau w  otoczeniu oficerów francus­
k o  sztabu generalnego, szef francuskiej 

’s ji wojskowej w Polsce gen. Dupont, ad- 
/ 1Jrał  Jolivet, przedstawiciel ministra woj- 
^  Pułk. Fourniere, przedstawiciel marszał- 

a Focha pułk. Lacombe i wielu innych.

tottniede wystawy umaj w Km-
\V Konstantynopol,  1 4  października. PAT.) 

sobotę odbyło się uroczyste zamknięcie 
'stawy oołskiej przy udziale przedstawi- 

władz municypalnych, tureckiej izby 
jćndlcwej w komplecie, oraz obecnych w 
s^ t a o t y n o p c k  Polaków. Obecnie na wy- 

odbywa się targ na przedmioty wy- 
które są rozkupvwane przez licz- 

^  Publiczność.

Essen, 14 października. (PA)T.. Pod 
Essen najechała luzem idąca lokomotywa 
na grupę robotników, pracujących na to- 
rze. 6 robotników zostało zabitych.

SS sądó w ,
O apteki Kas Chorych.

Interesująca pod względem prawniczym, a za­
sadnicza z uwagi na swoje konsekwencje prak­
tyczne kwestja była świeżo przedmiotem orzecze­
nia Najwyższego Trybunału Administracyjnego.

Aptekarze w Białej (Małopolska) zaprotesto­
wali przez adwokata Antoniego Chmurskłcgo 
przeciwko założeniu przez Kasę Chorych w Białej 
własnej apteki, ponieważ obowiązująca na terenie 
Małopolski austr. ustawa aptekarska założenie ta ­
kiej apteki czyni zależnym od uzyskania uprzednia 
koncesji w przepisanym szczegółowo trybie.

Województwo krakowskie protest odrzuciło, 
a Ministerjum Zdrowia Publicznego nte uwzględ­
niło zgłoszonego z tego powodu rekursu.

Wniesioną do Najw Tryb. Adm. od orrecze- 
nia Ministerjum skargę popierał przy ustnej roz­
prawie adw. Cbmurski w tym kierunku, że prze­
pisy austr. ustawy aptekarskiej nie zostały uchylo­
ne przez ustawodawstwo polskie, ani wyraźnie, 
ani milcząco, że przepis art. 44 ustawy polskiej o 
obówiązkowcm ubezpieczeniu na wypadek choro­
by z dnia 19.V 1920 r., dotyczący prawa Kas Cho­
rych do zakładania własnych aptek, jest tylko po­
wtórzeniem analogicznego przepisu, zawartego, w 
austr. ustawie aptekarskiej, że niema powoda, a-

< żeby zwalniać Kasy Chorych od zastosowania 
j  przepisów o nadawaniu koncesji, które są podyk­

towane ważnymi względami sanitarnymi i że zwol­
nienie tego rodzaju stworzyłoby, bez podstawy 
prawnej, nowy uprzywilejowany typ aptek (Kas 
Chorych).

Imieniem pozwanego Ministerjum Zdrowia P u­
blicznego przedstawiciel Prokuratorii Generalnej 
p. W achler wskazywał na obowiązek Kas Cho­
rych dostarczania bezpłatnie lekarstw  swoim 
członkom i na konieczność z tego powodu posia­
dania własnych aptek, które nic powinny podlegać 
przymusowi koncesyjnemu i rozmaitym ogranicze­
niom, z tym systemem związanym.

Najwyższy Tryb. Adm. pod przewodnictwem 
p. prezydenta Sawickiego ogłosił wyrok, oddalają­
cy skargę aptekarzy bialskich, z tem uzasadnie­
niem, że ustawa polska o obowiązkowem ubezpie­
czeniu na wypadek choroby stanowi przepisy dla 
wszystkich dzielnic Polski i że — ze względu na 
konieczną jednolitość stosunków we wszystkich 
dzielnicach — należy przyjąć, iż ustawa polska u- 
chyliła szczególne dzielnicowe przepisy o udziela­
niu koncesji na aptekę Kasę Chorych, źc więc Ka­
sy Chorych żadnym ograniczeniom przy zakłada­
niu aptek dla swoich członków nie podlegają.

(-«).

Ruch robotniczy
Z żyd® par$

W . O. K. R. P. P. S. prosi o dek larow an ie  
sk ładek  na budow ę D om u Ludow ego w  b iu rze  
O. K. R,, A leje Je rozo lim sk ie  6, i w lokalach  
dzielnic.

W środę da. 15 b. nu

Pocztowtt Org. PPS, o godz. 7 w lokalu OKR. 
Al. Jerozolimskie 6. odbędzie się ogólne zebranie 
członków Na porządku obrad; relerat polityczny 
i sprawy zawodowe. Pożądane .przybycie wszyst­
kich członków i sympatyków.

K°!«fowa Org. P. P. S. O godz. 6 w lokaln 
OKR., Al. Jeroizolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie komitetu.

Dzielnica Jerozolimska o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu dzielnicowego.

Dzielnica Starówka o godz. 7 w lokalu dziel. 
n:cy. Rycerska 4/6, odbędzie się posiedzenie komi­
tetu dzielnicowego

V  dzufsrtwk d k  16 b. m.
Dzielnica Mbkotowaka o godz 6 w lokalu 

dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Powiśle. O godz. 6 w lokalu dziel­
nicy Solec 68, odbędzie «ię posiedzenie komitetu 
dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne zebranie człon, 
ków dzielnicy.

Dzielnica Marymant. O godz 7 w lokalu dziel­
nicy przy ul. Marymo-nckiej, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Ochotę. O godz. 7 w lokalu dzielni­
cy, Grójecka 59, odbędzie się zebranie członków 
dzielnicy

Dzielnica N.-Brudno. O godz. 5 w lokalu dziel­
nicy, Syrokomli 22, odbędzie się  ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Ruch zawodowy
Wergrlawaka Rada Zwięckórw Zafwodotwych. W

piątek, 17 'b, m. o godz. 7-ej wieczór, w lokalu 
(Zw. Zaw. Prac. Gazowni, Kredytowa 3, odbędzie 
jsię zebranie Komisji Kulturalno-Oświatowej War­
szawskiej Rady Zw. Zawodowych Zarządy związ­
ków, wchodzących w skład Warszawskiej Rady 
(Zawodowej, proszone są o wydelegowanie swych 
(przedstawicieli,

Zlikwidowanie strajku robotników drukar­
skich.

P rzedsięb io rcy  d ru k a rze  podpisali now ą 
um ow ę, k tó ra  obow iązuje za rów no  ich jak  i 
robo tn ików  d ru k arsk ich  do 1-go czerw ca 1925 
roku. Z dniem  w czorajszym  stra jku jący  ro b o ­
tn ic y  d ru k arscy  p rzystąp ili do p racy . W ten  
sposób s tra jk  w  d ru k a rs tw ie  zos ta ł zlikw ido­
w any.

Strajk robotników nad Wisłą. Wczoraj za-
strajkcwali robotnicy i robotnice w liczbie 150 o- 
sób pracujący przy regulacji rzekł1 Wisły na lewym 

(brzegu wprost ul. Rybaki.
Zwiąpek Zawjódjbiwy Drukarzy i Pokrewnych 

Zawodów w  Polsce. Ogófne zebranie Drukarzy i
pokrewnych zawodów obydwóch Związków od­
będzie się w czwartek dma 16 października o godz, 
6 wieczorem w sali Towarzystwa Higienicznego, 
Karowa 3.1. Sprawy doniosłe. Obecność wszyst­
kich niezbędna

Ruch ku(t-o6w!atowy.
Walne zebranie oddziału warszawskiego 

T. U. R.
W  niedzie lę , dn. 19 b. m., w  lokalu  T. U. 

R-, A3. Je rozo lim sk ie  6 m. 3, o godz. 10 r a ­
no odbędzie  się spraw ozdaw cze zebran ie  od­
dzia łu  W arszaw skiego  T. U. R. z nas tępu ją­
cym  porządk iem  dziennym : 1) spraw ozdan ia  
Z arządu, 2) W y bór D elegatów  na Zjazd, 3) 
W ybór now ego Z arządu. W stęp  ty lko  za o- 
p łaconem i legitym acjam i.
• PRACA WŚRÓD MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ 
PRZEZ ROZPOCZĘCIE PRACY TEGOROCZNEJ 

W KOLE „POWĄZKI-.
W niedzielę dn 12.X odbyła się uroczyrtoćć 

rozpoczęcia pracy tegorocznej w Kole młodzieży 
robotniczej T. U. R. .iPowązki-’ Uroczystość tę 
połączono z wydaniem pierwszego numeru t. z. 
‘ścienaej gazety, która była dokładnym obrazem

■prac Koła już dokonanych i zamierzonych. Zebra­
nie zagaił w imieniu Zarządu Koła t Kwietniewski, 
•powołując do prezydium t. t. Piłackiego, Wiśniew­
ską  i Kaliwodę. Okolicznościowe przemówienia 
•wygłosili t.t. Jędrzejewski imieniem Zarządu Koła, 
'Pragierowa imieniem Oddziału Warszawskiego T. 
jU. R i GarTicki — z ramienia W arsz. Wydz. Mło. 
•dzieży T. U. R. Ładne i b . dobrze wypowiedzia­
ne deklamacje t. t. Piaseckiej i Szymkowiaka orar 
•śpiewy chóralne zakończyły wdaściwc zebranie, 
•po klórem nastąpiła towarzyska zabawa.

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA 
PRACY.

D nia 21.X o godz. 7 m. 30 w  lokalu  T. 
U. R., Al. Je rozo lim sk ie  6, tow . Andrzej Tel­
ler, d elega t Zw iązków  zaw. w  M iędzynarodo­
w ej K onferencji P racy , w ygłosi odczy t p. t.

Międzynarodowa Konferencja Pracy.
B ilety  w  cen ie 40 gr. dla członków ' T- U. 

R. i 60 gr. dla n ieczłonków , nabyw ać m ożna 
w  se k rc ta rja c ie  T. U. R., Al. Je rozo lim sk ie  6
m. 3, od 5 —  7 po poł. i p rzy  wejściu.

Wyciecaika do Obserwatorium. W sobotę dn, 
18.X odbędzie się wycieczka do Obserwatorium A. 
stronomiczncgo, przy ul. Chmielnej Nr. 88. Bilety 
w cenie 50 gr. dla członków TUR. i 60 gr. dla nie- 
członków nabywać można w Sekretariacie TUR. 
Al. Jerozolimskie 6. m. 3, codziennie od 5 — 7 p. 
p. i na miejscu zbiórki. Zbiórka o god,z. 8 wiecz.
w sobotę przy wejściu do Obserwatorium. Ilość
uczestników ograniczona do 20-tu

Prowincja.
PRUSZKÓW.

'  (Kor, własna)

Strajk w fabryce fajansu. — Wieczornica T. U. R
Dnia 7 października, w fabryce fajansu Ehrcn 

■reicha w Pruszkowie, zastrajkowaFi formiarze 
praktykanci w liczbie dwudziestu kilku osób.) Do 
tychczasowe płace w tej fabryce były bardzo nis 
kie: formiarze zarabiali 4 zł. 61 gr. dziennie, pra­
ktykanci od 2 do 3 zł. Robotnicy żądają 100% 
podwyżki.

**
W  sobotę 11 b. m T. U. R. Pruszkowski urzą. 

dzłł w sałi Z. Z. K. pierwszy swój wieczór towa. 
rzyski Po zagajeniu przez przewodniczącego Od. 
działu, tow. Luniaka, pokazano żywy obraz, przed 
stawiający robotnika z młotem na ramieniu na tle 
widniejącej w dali dzielnicy fabrycznej, nad klon 
wschodzi słońce — symbol oświaty i lepszej prze­
szłości. Ukryty na scenie chór odśpiewał . jP ieś# 
pracy'1. Następnie po przemówieniach powitał 
nych, odegrano jednoaktówkę „Strajk na wsiM po. 
ezem odbyła saę eręść koncertowa, a na zakończe­
nie — zabawa

Po kilku zaledwie miesiącach pracy T. U. R 
osiągnął już piękne rezultaty. W arto zaznaczyć 
że w ażący  artyści sobotniego wieczoru artystycz, 
nego rekrutują się z pośród młodzieży robotniczej, 
członków T. U. R

tycie flospodarezs.
Notowania giełdy warszawskiej

Doi. Sten. Zfedn. za 1—5-18. t oó!
Franki francuskie za 100—77.35 
Funty angielskie za 1—23 35 i pół 
Florenty holend. za 100 —203 60 
Kor. czesko—slow. za 100 15.40
Franki szwaje. za 100—9982 
Korony austrjac. za 100 000—7.32 l pól 
Liry włoskie z 100- 22 75 
Franki belgijskie za 100—25.15

naitińsi} M i  w l i s t i w l a
Teatr im. Woiciecba BoQDstawsKiep.

D d ś  i c o d z ie n n i*

Podróż po Warszawie"
Wszelkie związki, zrzeszenia I stowarzysze­
nia pracownicze, uczelnie, wojsko — otrzy­
mują 40J zniżki w sekretarjacie teatru (Hi­
poteczna 8) telef. 174 01 od g. 10-ej do 3 

I od 6 ej do 9-e|.

**

C Y R K
Diii wielki n a m  p aiS iim  ławy

• u d z ia łe m  n o w o c n g a io w a n y c h  a r t y s t ó w  
P o c z ą t e k  8  m . 15 w ie c z -

Ceny od 1-go do 10-du zl.
Kasa czynna od 11 — 2 I od 5-eJ po poł.

K O Ł D R Y
watowe, wełniane i bawełniane
Największy wybórl Najniższe ceny!

Maciejowski i Artzt
M a r s z a ł k o w s k a  127.

Drogiej przyjaciółce naszej

Gitli Rappoport,
przebywającej za murami wtą- 
zienia, wyrażamy g ł ą b o  k I e  
współczucie z powodu zgonu

w O i c a
U ń ,  M ’lih, Tflizla, Halina. Stasia
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KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y

(według danych Państw Instytutu Meteorologie*)
W  dniu wczorajszym panowała w Polsce po­

goda jasna 1 chłodna, spowodowana nader wyso­
kim stanem ciśnienia nad kontynentem europej­
skim. W nocy temperatura w wielu miejsco voś- 
ciach spadła już poniżej 0* (przymrozki w Białym­
stoku, Lwowie, Krakowie, Częstochowie) wskutek 
ciszy i silnego wypromieniowania przy pogodnem 
niebie. W Niemczech było mglisto j nieco cieplej.

Temperatura naiwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 13®9, najniższa 0n5. W  Zakopanem by­
ła  cisza, pogodnie, w nocy 1°, onegdaj popołudniu 
16*.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu d.li­
sic js żyra: zrana miejscami mglisto, a nawet chmur­
no, zresztą naogół pogodnie; cieplej (przymrozki 
tylko wyjątkowo), wiatry lokalne lub cisza

Ga* dla Pelcotwśżny. Onegdaj zarząd' zakładów 
gazowych przystąpił do robót dła oświetlenia Pel- 
powizny garem, k tóra do tej pory nie ma ulic o- 
Swietlonych i tonie w ciemnościach podczas nocy. 
(Rury gazowe na drodze ku Pelcowiznie doprowa­
dzone są do cmentarza żydowskiego.

Kwalifikacja do „Domów Akademickich '. W
związku z dokonywaną obecnie kwalifikacją do 
Domów Akademickich na rók bież — Komisja 
„Tygodnia Akademika" przy „Bratniej Pomocy*' 
S U. W. przypomina wszystkim zainteresowanym, 
iż kwalifikacje te jak również wszystkie inne 
świadczenia samopomocowe będą mogli otrzymy­
wać jedynie ci członkowie T-wa, którzy wypełnili 
swój obowiązek pracy przy „Tygodniu Akadenw- 
Ica".

Egzaminy eksternów przy W. K. Ni Egzaminy 
dla eksternów przy Wyższym Kursie Nauczyciel­
skim w Warszawie (Jezuicka 4) rozpoczną się dnia 
20 b m.
• Interwencja ptoticji przy zatargach młeszkanio-
torych. W ostatnich czasach zdarzyły się wypadki 
niewłaściwej interwencji organów policyjnych przy 
zatargach mieszkaniowych, przyczcm komisariaty 
przyjmowały niejednokrotnie za dostateczną p l i -  
stawę do działania w tym kierunku ustne zameldo­
wanie jednej ze stron bez uprzedniego, szczegóło­
wego zbadania istoty sprawy Wobec powyższe­
go, komendant porcji wydał rozporządzenie, w 
którym przypomina poprzednio podane zarządze- 
ńiia i zwraca uwagę na obowiązek jaknajściślejsze- 
go przestrzegania tych przepisów, 'Przy interwen­
cji na tle zatargów mieszkaniowych, policja winna 
postępować z najdalej idącą oględnością, W razie 
posiadania wątpliwości należy zwracać się o decy­
zję do władz prokuratorskich.

Raut inauguracyjny. W  czwartek 16 b, m, od­
będzie się w Polskim Klubie Artystycznym (Hotel 
Polonia Nr. 11) Wieczór towarzyski dla członków 
i wprowadzonych gości, z udziałem piani? tWi Róży 
Benzefowej, śpiewaczki p. Komarowej, artystki 
teatru Polskiego, p. Bafcerkiewiczówny, artysty- 
śpiewaka próf. E Heintzego, Żartobliwe przemó­
wienie inauguracyjne wygłosi, -Mieczysław Smo­
larski. Początek o godz. 8-ej wiecz.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
f  Boldzwwizm a  Polska. W środę dnia 15 b, m w 
isali Tow. Higieniczerrgo ul. Karowa 31 o godz. 7 
wiecz., Polska Organizacja Wolności i Związek Le­
gionistów urządzają Konferencję polityczną na te- 
jnat: „Bolgz»wizm a Polska1*. Jako referenci mówić 
ibędą: tow pos, Marjan MaDmowski, adwokat Mie­
czysław Rudziński i red. W. Sipiczyński. Bilety 
iwsfępu w cenie 50 groszy nabywać można na miej- 
heu odi godz. 5 popoł.

Direkoia Państwowej Fabryki Wyrabaw Tytoniawycli
ogłasza,

ze robotnice, które kiedykolwiek pracowały we fabrykach 
tytoniu, z wyjątkiem pobierających odszkodowauie, mogą 
się zgłosić w Państwowej Fabr* Wyrób. Tytoń. Kaliska L 
w godz. od 9 do l i - e j  przed połudn!em celem  otrzyma­
nia pracy. Dyrekcja Fabryki.

N a  r a t y ! Na n a jd o g o d n ie j s z y c h  w a r u n k a c h .  
Z a lic z k a  w e d łu g  m o ż n o ś c i  p ia tu i-  

c n j  k lije n ta .
S p ła ty  d łu g o te r m in o w e .

Wykwintne a b p  damskie, kosijmn;. oliori m eskie! golowa fiiiiia!
nabyć można tylko w  P ie r w s z o r z ę d n e j  P r a c o w n i

p. f. F9OkryćpoItc tel. 257-O3 '. w bramie II piętro. Wl. ii.
Odczyt Boy a - Żeleńskiego, W sobotę w saK 

T-wa Higienicznego o godz. 8 -ej wiecz. odbędzie 
się odczyt Tadeusza Boy‘a.Żeieńskiego p. t. „0 
'komedji ludzkiej, o kobiecie 30-letniej i ich stwór- 
'cy“. Bilety u Chodowieckiego, Krakowskie 9.

W Y P A D K I .
Ucłeczk* i ujęcip 2-ch więźniów. Z więzienia 

ina ,.Pawiaku" przy ul. Dzielnej Nr. 24. usiłowało 
tu mknąć 2-ch aresztantów kryminalnych. W tym 
celu przesadzili oni już parkan okalający więzienie 
1 znaleźli się na udicy. Uciekających w porę spo­
strzegł dozorca pełniący służbę na dziedzińcu wię- 
trienia. Po wszczętym alarmie aresztanci zostali u- 
jęcfi na ulicy i przyprowadzeni do więzienia.
* Oszusrtwp im 116 dolarów. Przybyły do W ar­
szawy, celem załatwienia formalności związanych 
•z wyjazdem do Ameryki emigrant Ignacy Majewski 
z pow. MichnowsSkiego na Pomorzu, został oszuka­
ny przez nieznanych oszustów, którzy na schodach 
rw domu Nr. 6 przy ul. Twardej wyłudźili od Ma­
jewskiego 116 dolarów.
1 Samobójstwo. W czoraj o godz 8.30 wieczorem 
w restauracji ,jPod zegarem" (Szpitalna 7) wystrza. 

ffem z rewolweru w skroń zranił się 18-Ietni Józef 
(Bi zor-owski, praktykant handlowy, zamieszkały z 
rodzicami przy ul. Puławskiej 86 . Po przcwiczic- 
tniu do szpitala Dzieciątka Jezus Brzozowski zmarł. 
(Przyczyna samobójstwa niewiadoma.

Wydobycie topielca. iPrzy moście kolejowym 
na wprost fortu Legionów wypłynęły zwłoki Józe­
fa Sztajbera (Freta Nr. 34), robotnika przy regula­
cji lewego brzegu Wisły, który nad brzegiem Wi­
sły wprost domu Nr. 30 przy ul. IRybaki, straciwszy 
równowagę dnia 10 b. to wypadł z krypy i utonął 
wraz z robotnikiem Michałem Cibekerem.
* Ręka w maszynie. W  fabryce wyrobów żelaz­
nych p. f. ,-J. M. Proszower” przy ul’ Smoczej Nr. 
>51, w czasie pracy doznał poszarpania prawej ręki 
w maszynie robotnik, Władysław Stankiewicz. Le­
karz Pogotowia, po nałożeniu opatrunku, poszivan- 
■kowanego pozostawił na miejscu.

Teatr i mnsyka.
Z ESTRADY KONCERTOWEJ.

•Koncert pip. Dąbnotwakłega i Ozimińśkźego w Kon­
serwatorium. — Porafiek niedzielny w Filharmo­

nii. — Jeszciże Artur Rubinstein.
Ruchliwa „Bratnia Pomoc" uczniów szkoły 

muz. im. Karłowicza urządziła w Konserwatorium 
interesujący wieczór sonat; Bacha, Beethovena, 
Straussa, Wykonawcami byli profesorowie Dąbro­

wski i Ozimiński, Nazwiska te już same przez się 
także symbolizują pewien program: mówią o tern, 
że muzyka na tym koncercie była traktowana po. 
ważnie z dydaktycznym celem na oku.

Otwarcie opery przeszkodziło niestety w spo- 
kojnem wysłuchaniu koncertu do końca.

Na poranku niedzielnym wystąpiła w Filhar­
monii rutynowana, ^dojrzała śpiewaczka, <p Maria 
Collignon-Szymaóska 1 wykonała w towarzystwie 
'orkiestry balladę Seu'ty z „Hollendra tułacza" 
Mimo wielkiej tremy, która artystce w sposób wi­
doczny odbierała pewność osadzania tonu, pozna­
liśmy głos i dziś jeszcze w górze i średnicy świeży, 
pięknie i czysto brzmiący, o dramatycznym wyra­
zie. Bogatszy program umożliwiłby nam znajomość 
u artystką wszechstronniejszą.

'Rzeczą jest zastanawiającą, że sala Filharmo­
nii nie była na tym poranku tak pełna, jakby się 
można spodziewać, jak być powinno. Czyżby wi­
nien był temu program, dobieranie dla poranków 
wciąż tych samych w kółko: Wagnera, Chopina, 
Griega Moniuszki — i  w odwrotnym porządku: 
Moniuszki, Griega, Chopina, Wagnera?

A może ta publiczność, szczerze kochająca 
muzykę, zauważyła, że wykonanie nie grzeszy 
starannością, grzeszy raczej pewną nonszalancką 
nicdbałcśoią? Wreszcie — może tu coś w organi­
zacji poranków szwankuje?.,.

Te poranki powinny być pełne, wyprzedane 
bez reszty, do ostatniego miejsca, jeśli ceny są mo- 
iżffiwie tanie

**
*

Na drugim koncercie (popołudniowym nie­
dzielnym) Rubinstein okazał się majstrem całkiem 
ibcz konkurencji w wykonywaniu muzyki współ­
czesnej: Debussy‘ego, Prokofiewa, Szymanowskie­
go, Albcniza, Dc Falli. — Debussy wychodzi z 
pod palców Rubinsteina mniej, jak impressjonista, 
a bardziej po męsku, realistycznie. .M azurków" 
Szymanowskiego nie wyobrażam sobie zagranych 
lepiej. Maestrja kompozytora we władaniu formą, 
w której dotychczas królował Chopin, spotkała się 
tu taj z równą maectrją odtwórcy,

J . R.

Teatr Narodjnwy dziś .M azepa" — Słowackie­
go.

'Premjera wieczoru Fredrowskiego „Świeczka 
zgasła" i .Dożywocie" odbędzie się w dniu 18 b. 
m. t. j, w sobotę.

Teatr ’WieDd. Dziś ..Straszny D w ór'. Jutro 
opera Żeleńskiego „Goplana".

Teatr Letni. Dziś „Grzebień szyldkretowy". 
W piątek d  17 b. m, premjera sztuki Maughama p. 
t. .Skandal".

Teatr Polski. Codziennie „Danton" Romain- 
Rollanda.

W sobotę „Cyrano de Bergerac1'
***

W dniu wczorajszym powrócił do Warszawy, 
po kilkotygodniowym urlopie, Dyrektor Arnold 
Szyfman 1 objął z powrotem naczelne kierownic­
two Teatrów Polskiego i Małego.

Teatr Mały. Dziś i jutTo „Malowana Żona"
W  piątek premjera lekkiej komediji Marii Pa­

wlikowskiej .Szofer Archibald".
Teatr Nowości. Dziś ostatni raz .H induska’. 

'Jutro premejera „Hrabiny Maricy" B. Molnara.
Teatr Praski. Dziś „Stare Miasto".
Teatr im. Fredry. Codziennie wieczorem „We- 

'scile Fonsia*'.
Teatr „Qui Pro Quo". Rewja obrazowa Nr. 1
Teatr na Woli. W sobotę dn. 18 b. m. Teatr 

Popularny, przy ul. Wolskiej róg Młynarskiej o- 
tw iera swoje podwoje na sezon zimowy. Po grun­
townym remoncie, zawieszeniu nowej kurtyny' 
zastosowaniu sufitu na scenie., nowych komplet­
nych dekoracji oraz urządzeń do -efektów świetl­
nych. teatr będzie mógł całkowicie o d p o w i e d z i e ć  

swoim zadaniom placówki kulturalnej dzielnicy 
wolskiej.

Kier. artyst. objął dyr, Stefan Gozdawa-Wic- 
■checki reżyserię p .p : Aleksander Szarkowski i 
Janusz Sarnecki.

Na otwarcie wystawiony będzie potężny dra­
mat Stefana Żeromskiego p. t. „Ponad Śnieg".

Z Filharmonii. Czwartkowy wielki abonamen­
towy koncert symfoniczny będzie, uroczystym ob­
chodem 75-tej rocznicy zgonu Fryderyka Chopina. 
Solistą będzie Józef Śliwiński, który wykona oba 
koncerty Chopina O rkiestrą dyrygować będzie 
Grzegorz Fitelberg. Słowo wstępne o Chopinie 
wygłosi Karol Szymanowski.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH. 
‘PAŁACE. Tydzień miłości — ślub z przeszkodami.

Tegoroczny sezon zaczął się pod dobrą gwia­
zdą, co który filim się ukaże to warto go zobaczyć; 
o ile taję dalej pójdzie to sezon ten będzie mial 
(słuszną nazwę świetnego

W  Pałace idzie fiłm wyborny. Lekki, wykwin­
tny, pełen dowcipu i subtelności dramat może zy­
skać powodzenie wśród jaknajbardziej wybred­
nych widzów.

Kapryśna i pełna fantarji jedynaczka udaje 
się na wyścig aeroplanowy i spada wraz z apara- 
ttem w „objęcia" pięknego .mieszkańca gór. Toczy 
się walka pomiędzy zaborczością męsiką a kapry­
śną, dumną duszą kobiecą — walka zakończona 
•zwycięstwem mężczyzny.

'Dramat ułożony jest zgrabnie, pełno w nim 
prze wybornych dowcipnych sytuacji, pełno mi­
łych scen, wiele efektownych pomysłów.

Tempo akcji amerykańskie, dowcipy wybor­
ne, strona dekoracyjna niezwykle staranna (efekto­
wna jest zwłaszcza katastrofa lotnicza i kolejowa)- 

Nad program dawana reklamowa komcdyik' 
polskiej wytwórni, odznacza się niezłym naślado­
wnictwem amerykańskich pierwowzorów i dość 
zgrabną konstrukcją. Felerem jej zasadniczym «a 
łfatalhie zamglone zdjęcia, co zresztą jest do wyba­
czenia ze względu na trudności techniczne jaki® 
mają nasze wytwórnie

On.

Sport.
Nb 13 kilometrów nad ziem ią.

Lotnik francuski CalTes pobił światowy rekord 
wysokości, wznosząc się w Villacoubhy z apara­
tem swoim na 13066 metrów.

Sprzedaż Reklamowa!
a r z u t y  na k o z e t k i

2 0 0  s z t u k  w e  w s z e lk i c h  k o lo r a c h
po złp. 45 sztuka

DYWANIKI po złp. 12 s z tu k a
A. KORNGOLD

wł. A. Ż Y T O  
W e r s s a w a ,  PI. Ż e l. B r a m y  I, t e ł .  8 2 -5 2 .

Istnieje od 1860 roku.

Futra i kożuchy
Największy wybór

kożuchów dublonowych kożuszków
męskich, damskich dziecinnych, oraz ZakOpianSKlCn, dla V.V. m y 4 Iiw y eh  i s z o f e r ó w

S. J A N I E C
u l. T rę b a c k a  8 m . 4 , I p. tc le f . 262-97 w  W arszaw ie .

Dostawa kożuchów dla Instytucji wo|skowych I prywatnych. Przyj­
muje się wszelkie futrzane roboty.

Komplet skryptów  praw a 
cywilnego

według wykładów, wygłoszonych na Uniwersytecie War­
szawskim, k u p i ę .  Oferty z wyszczególnieniem roku 
wydania i ceny zgłaszać do administracji ,.Robotnika" 

____________  sub. „skrypta“.

Redaktor aacsela* dr. F ellk , P*H.

i i u t t
inry *£&.
l U I  I i wojskowe 

gotowe i na obstalunek

s.
Sługa Pasa! Simonsa sklep Nr. 62

wejście od uliczki. Tel. 126-01 
UWAGA NA ADRES.

Ol. mu. K A T Z  S T J J l .
w i u t r ,  skór., niemoc pic.

Jutro ciągnienie.
Czytaj uważnie, a nie pożałujesz.

Przedtem odwróć, a później czytaj.
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N A  R A T Y !
Okrycia damskie, ubiory m eskie i jesionki — najtaniej 

w pracowni Złota N r* 16, m. 29*

5‘PIIT IIT T J
OJ Wykwintnie wykonane ^

< rA  „l E o I i  r  j
N ow ry-S w ia t 21.

30 x  40 cm. PORTRET
z fotografii kredkowy złotych 10 
pastel 15, o le jn y  2 0 . Artystycz­
nie wykonywa Ir e n a  P ła te k ,  

S ie n n a  18.

Dr. Korabiewicz
Ch w e n e r .,  p łc io w e  (niemoc) 
1 - 2  I 4 - 7 .  Tel. 531—37. N ow y  

Ś w ia t  21 — l» .

I OGłO STO  1 6 1 .

«flhrinl/i 5 |ubne. Pierścionki. 
UUIljUHl Zegary ścienne. Bud- 
nikł, zegarki daje na raty. 4-ta 
część zaliczka. Przyjmuje repe­

racje tanio I dobrze. Zegarmistrz 
Gutmacher, Smocza 21.

0
Ughlj solidnych wybór wo 
IfłcUll bec zastoju ceny bez­

konkurencyjne. Udzielam kredy­
tu. Plac Trzech Krzyży 13, ró{ 
Źórawlej.

Instrumenty muzy­
czne w wielkim wy •

borze oraz płyty najnowszych na • 
grań poleca po cenach na|niż- 
szych Felgenbaum, Bielańska I ■

lainla parowa odnowieniu o- 
twarta. Wanny. Cenv bardzo ni
skle. Wspólna N° 20.

do szycia bębenkową 
ładnie szyjąca sprze­

dam tanio. Miodowa 7 mieszka­
nia llb .

M a s z y n y  do szycia „Kasprzyc­
kiego". Hurtowo—Detalicznie — 

Raty. Warszawa. Marszałkowską 
153. Zamawiać można listownie

Olułu zgrane połamane kupuj s 
l l f l j  lub zamieniam na nowe. 
Płacą najwyższą ceną. Przyjmuje 
sle również do reparacji wszel 
kie Instrumenty muzyczne. Fe»- 
genbaum. Bielańska I.

FRANrilfkfeł korespondencji wy-
I llrillLUu ucza na kursach Seku- 
łowicza rodowity francuz, Żóra- 
wla 42.
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